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Opozycja węgierska.
Lwuw 23. listopada.

Zdawało się, że po rekonstrukcji, jaką ze 
swiim gabinetem podjął pan Tisza, opozycja 
umilknie. Zmiany bowiem ministerjalne, których 
w ostatnie! czasach byliśmy świadkami, nie były 
wcale wynikiem wewnętrznych waśni sejmowej 
większości węgierskiej. Większość była zawsze z pana 
Tiszy zupełnie zadowoloną i gdyby wszystko po 
jej było się odbyło woli, pan prezydent ministrów 
byłby jeszcze bardzo długo widział koło siebie 
twarze dawnych kolegów ministerjalnych. Tylko 
hałasy parlamentarne i pozaparlamentarne opozycyj 
sejmowych — umiarkowanej i skrajnej — przy
czyniły się do tego, ze pan Tisza, chcąc nie 
chcąc, widział się zmuszonym powołać do rady 
gabinetowej ludzi nowych, mniej fkompromitowa 
nych wobec opozycji. Prezyaent ministrów żywił 
nadzieję, że ustępstwem tem, choć tylko po- 
średniem, potrafi przynajmniej na czas jakiś udo
bruchać hałaśliwą opozycję, że potrafi ją  skłonić 
do życzliwszego zachowania się wobec rządu 
zrekonstruowanego. Nadzieja ta zawiodła.

Z pierwszej sposobności, jaka się nadarzyła, 
skorzystała opozycja, by z dawną energją, dawną 
siłą i dawną zaciekłością wystąpić przeciw gabi
netowi. W yrażenie: gabinet jest — w tem miejscu 
cokolwiek uiedokładne. Chcąc się dokładnie wy
razić, trzebaby właściwie zawsze wymienić na 
zwisuo prezydenta ministrów, pana Kolom ana 
Tiszy. Wszystkie bowiem napady i ataki opozy
cyjne zwracają się, jeżeli nie wyłącznie, to przy
najmniej w pierwszym rzędzie, przeciw osobie 
prezydenta ministrów. W czyich rękach spoczy
wają coszczególue teki resortowe, to zdaje się być 
dla opozycji umiarkowanej i skrajnej, rzeczą obo
jętną. Walczy ona przeciw Tiszy bez względu na 
to, kto mu w sprawowaniu rządów ;esi pomocnym. 
Gdyby więc rekonstrukcja gaDinetu była się za
częła od prezydentury, gdyby miejsce Tiszy był 
zajął ktoś inny, a cała reszta ministrów była po
została na swoich stanowiskach — kto wie, może 
zjednoczona dotychczas w walce opozycja byłaby 
była mniej gwałtowną, może nie bylibyśmy teraz 
świadkami tak zaciętej u alki, jaka się rozgrywa 
obecnie w węgierskiej izbie Rekonstrukcja inną 
jednak miała formę. Tisza pozostał na swojem sta
nowisku. Pozostał nadal prezydentem gabinetu a 
przybrał sobie tylko nowych współpracowników. 
Taka zmiana nie była po myśli opozycji. Zwracała 
się ona dotychczas osobiście przeciw Tiszy i to 
samo czyni więc teraz po rekonstrukcji, albowiem 
nowy gabinet dawną nosi firmę. O wehomencji, 
z jaką opozycja program swój opozycyjny wyko
nuje, mogliśmy w cstatnich czasach kilka zebrać 
jaski awych przykładów. Sprawa sztandaru czarno- 
żółtego przed pomieszkaniem komendanta honwe- 
dów w świeżej jeszcze wszystkich pamięci. Opo
zycja węgierska jest jednak nie wyczerpaną. Siły 
ja; nie odstępują.

Dzisiaj świadkami jesteśmy świeżych burz z 
gromami j błyskawicami, które się zbierają nad 
głową prezydenta ministrów. Sposobność nastrę
czyła opozycji rozprawa budżetowa. Talr samo jak 
i nas w Przedlitawji służy i w kancelarji jene- 
ralm* dyskusja nad preliminarzem dochodów i wy 
datków państwowych za tło do dyskusji na temat 
ogólnej polityki państwowej. Musiałby doprawdy 

* cud się stać, aby opozycja węgierska taką pomi
nęła sposobność i nie powiedziała pana prezyden
towi gabinetu co jej leży na sercu. Cud ten je
dnak nie stał się i rozpoczęta się dyskjsja pełna 
ogni1 i zapału przeciw panu Tiszy. Z relacyj te 
legraficznych znają czytelnicy nasi przebieg dy
skusji, która tym razem ucieka się do najsilniej
szego środka, bo do odmowy budżetu. A wszyscy 
przyznają naiwyraźuiei, że czynią to wyłącznie

przez wzgląd na — osobę prezydenta ministrów. 
Pan Wekerle, w którego rękach spoezjwa teraz 
teka finansów, który zaiem z urzędu powołanym 
był do obrony preliminarza budżetowego wywią
zał się [ze swojego zaaania nawet wcale dobrze. 
Przyznają to dzisiaj same pisma opozycyjne. Była
by więc może lewica głosowała za jego prelimi
narzem budżetowym, gdyby tylko szef gabinetu 
nie nazywał się Tisza. On jeden skłania opozycję 
do opozycji i odmowy.

Nie będziemy się naturalnie zastanawiać nad 
tem, o ile argumenty podawane przez mówców 
opozycyjnych są słuszne lub nie Paktem jest, że 
Tisza nie stoi dzisiaj na wysokości swojego zada
nia. Nie jest to może anomalją, ale jest to w ka
żdym razie rzeczą niezwykłą, aby w państwie kon- 
stytucyjnem o parlamentarnej formie rządu ten 
sam człowiek stał na czele rządu przez lat kilka
naście. Dla tego nie bez racji zarzuca opozycja 
panu Tiszy, iż wszystkiemi siłami trzyma się wła
dzy, iż jedynem jego staraniem, bez względu na 
zmi-.Dy zaszłe w opinji publicznej, stać na czele 
gabinetu. O ty obecne ataki opozycyjne skłonią go 
do ustąpienia, aby zrobić miejsce osobistości 
młodszej, energiczniejszej, jest rzeczą wątpliwą. 
Na razie ma jeszcze pan Tisza za sobą powolną 
większość, może więc nadal byc prezydentem m i
nistrów. Jedno jest tylko pewnem Pan Tisza stra
cił wiele z dawnej energji i werwy, nie znać w 
nim tego co dawniej zapału i ognia. Wiek ma 
swoje prawa. Daje się to uczuwać najbardziej i 
najdotkliwiej większości liberalnej, która dotych
czas wierną jest jeszcze swojemu przewodcy.

Z e  spraw  bułgarskich.
(Energiczny ton bułgarskiej' półurzędowej prasy. — Orga

nizacja policji. — Szkoły włoskie Bułgarji.)
To wszystko, co właściwie zawarte już było 

pomiędzy wierszami a d r e s u  sobranja do k s i ę -  
c . n ,  wypowiadają teraz głośno i bez ogródki pół- 
urzędowe pisma bułgarskie. Idzie mianowicie prze- 
dewazystkiem o to, ze większość sobranja żywi 
głębokie przekonanie, iż padyszach Abdul Hamid 
uczyni pierwszy krok do uznania przez Europę 
ks. Ferdynanda legalnym władcą Bułgarji. Na
dzieja ta wypowiadaną bywa w formie, niedo 
puszczt. lącej innego tłumaczenia rzeczy, a którą 
wybornie oddaje np wpływowy Plovdiv temi sło
wy : „Pierwszy to i ostatni krok w tej sprawie czy
ni dziś sobranje ze swej strony u W. Porty. Nie- 
chaiżo oca nie zwleka jnż dłużej ze spełnieniem 
obowiązków swoich w obec Bułgarów!“ Nasuwa 
się tedy pytanie: a jeżli mimo to Porta niczego 
nie uczyni?... co stanie się wówczas? Odpowiedź 
na to pytanie opiewa z tegoż samego źródła: „Je- 
źli Turcja wypuści z rąk korzystną sposobność 
pozyskania sobie sympatyj narodu bułgarskiego i 
zatka uszy swoje dla tych postulatów, w t a k i m
r a z i e  n i e  p o z o s t a n i e  n a m  n i c  i n n e g o ,  
j a k  z r z u c i ć  z e  s i e b i e  w s z e l k i e  z w i e r z 
c h n i c t wo . . .  Skoro tedy droga obrana przez so- 
branie nie zawiedzie nas do celu, to będziemy 
musieli pomyśleć o uregulowaniu spraw naszych
na innej drodze. Ten ton energiczny pism pół- 
urzędowych znajduje oczywiście poklask w całym
kraju, jakkolwiek ludzie mniej optymistycznie po- 
litykujący, nie obiecują sobie wiele i z tych po
gróżek i z dość wyraźnej mowy sobranja. Zauwa
żyć i to trzeba, że każde ustępstwo ze strony dzi
siejszych przewódców Bułgarji, po takich enun
cjacjach, równałoby się ciężkiej kompromitacji 
w obec własnego narodu i całej Europy. A co 
gorsze, dostarczyłoby materjału do szyderczego 
tryumfowania wrogom samodzielności bułgarskiej, 
Rosji i jej satelitom.

W ciągu bieżącej sesji załatwiło sobranje u- 
stawę dotyczącą o r g a n i z a c i i  p o l i c j i .  Na

tem polu były już uchwalane i wykonywane od 
r. 1878 trzy różne ustawy w Bułgarji, które atoli 
musiau) rychło zarzucać , jako nieodpowiadając^ 
potrzebom kraju. W roku 1881 ówcześni ministro
wie Rosjanie zaprowadzili byli nawet rodzaj woj
skowej policji, która dawała się ludności srodze 
we in ak i, miasto bowiem sprawiedliwości i po
rządku, szerzyła w księstwie — zwyczajem rosyj
skiego ezynownictwa —  demoralizację, teroryzm i 
samowolę. Do wyborów, co prawda, mięszała się 
policja do ostatniej chwili — lecz w owych cza
sach po prostu sama je przedsiębrała. Otóż nowa 
ustawa — choć nie stworzy odrazu raju w Bulga 
rji — to przecież ma na celu puprawę stosunk. w 
w tej mierze. Tak przym-jiniiiej zapewniają kore
spondenci ze Sufji, naoczni świadkowie rozpraw 
sobranja na ten temat.

Przeszłuroczna uchwała izby włoskiej, mająca 
na celu utweizenie szkół z w i o s k i m  j ę z y 
k i e m  w y k ł a d o w y m  n a  W s c h o d z i e ,  zo
stała |UŻ z początkiem bieżącego roku szkolnego 
częściowo w życie wprowadzoną, a to w większych 
miastach T u r c j i  i B u ł g a r j i .  W ten sposób 
ebee rząd króla Humberta , aie szczędząc nawet 
wielkich wydatków, zapewnić językowi włoskiemu 
pielęgnowanie i szerszy użytek na Wschodzie, co 
w samej rzeczy działo się przed czasy, obecnie 
zaś skutkiem rywalizacyjnycn zabiegów publicz
nych szkół francuskich i niem ieckich, niemal 
zupełnie wyrugowany on został ze wschodnich ru
bieży Europy.

Sztundyści.
Donieśliśmy już, że rząd rosyjski wziął się 

ze zdwojoną gorliwością do tępienia sztundy, je
dnakże trafia wszędzie na poważny opór.

W tej sprawie pisze K ijew lan in :
„W Kijowie w ubiegłą niedzielę w sali z e 

brania kupców w obecności p p .: naczelnika kraju, 
gubernatora kilku profesorów akidemji duchownej 
kijowskiej, miejscowych misjonarzy duchownych i 
licznie zebranej publiczności, która zajęła wszy
stkie miejsca w sali i na galerji, odbyła się kon
ferencja znanego misjonarza, zokonmka O. Arse- 
njusza, ze sztuudystami. Przed zaczęciem konfe
rencji odśpiewam) modlitwę, poczeui sztundyści 
poprosili o pozwolenie odbycia modlitwy wedle 
swego obrządku, co im dozwolono. Sztundyści ze
brani w liczbie 50 osób upadli ua kolana a jeden z 
i; h przy wódców, dorożkarz Siemion, wygłosił im
prowizowaną modlitwę, po nim jeszcze czterech 
członków zebrania zabierało głos. Na początku 
konferencji, misjonarz Arseniusz zażądał od sztun- 
dystów aby mu wytłumaczyli, dlaczego odszczepili 
się od prawosławia ?

„Spory w tej kwestji stanowiły całkowity te
mat konierenrji i nie doprowadziły do żadpego re
zultatu, g d y ż  s z t u n d y ś c i  s t a w i a l i  s i ę  
o s t r o  u c h y l a j ą c  s i ę  o d  d a n i a  p r o s t e j  
o d p o w i e d z i  n a  p y t a n i e .  Konferencja, któ
ra trwała do godziny piątej wieczorem, zakończo
ną została odśpiewaniem modlitwy wieczornej."

Monsieur le prśsident
Zdawało się, ie  Karol Flcąuet, strącony 

po wyborach btyczniowych z wysokiego krzesła 
najwyższego ■■ządcy Francji, nie wróci więcej do 
wybitnego stanowiska. Tyle o Dim wówczas i z ta
ką niepr ;yj i: qij pisano w organach prawie wszyst
kich odcieniów, tak gwałtownie odsądzano go od 
wszelkich zdolności, że niepolityk musiał uwierzyć 
w koniec jego kariery politycznej.

A  eto zasiadł znów Floąuet na krześle preze
sa, niby wyb-any znaczną większością głosów, a 
nietflko wybrany prz“-z izbę. lecz witany wszędzie

Ir. IM  ESTREM.
S y l w e t k a .

Nazwisko Estreichera znanem jest każdemu, 
kto zajmował się choćby pobieżnie literaturą lub 
bistorją narodową. Olbrzymie jego dzieło dające 
wyobrażenie o duchowym rozwoju Polski zjednało 
mu wdzięczność całego narodu, której wyrazem 
jest lwowskie Koło literacko-artystyczne wręcza
jąc dzig zasłużonemu bibliografowi medal ku czci 
wybity.

Na iednei stronie medalu widnieje podobizna 
Karola Estreichera, na drugiej wokoło laurowego 
wieńca czytamy n ap is: „ńa bibliografię Polską
XVI. XVII. XVIII. i XIX. wieku. Ziomkowie 
1889 r .u.

Karol Estreicher jest potomkiem zasłużonego 
w dziejach naszej cywilizacji rodu, osiadłego od 
dwóch pokoleń w starej stolicy królów pod W a
welem.

Dziad jego Dominik, z urodzenia Morawianin, 
z powołania malarz, kształcił się w swej sztuce 
we W łosach , Podczas studjów w akademji św. 
Łukasza w Rzymie zapoznał się w roku 1778 z 
Hugonem Kołłątajem, który go zabrał z sobą do 
Krakowa, gdzie znalazł umieszczenie przy tamtej
szej akademji. Sława zdolnego artysty utorowała 
mu drogę na dwór Stanisława Augusta. Z pole
cenia królewskiego malował portrety jego rodziny, 
poczem w roku 1781 jako profesor akademji po
wrócił do Krakowa. Tu już pozustał do śmierci 
(w roku 1812) znany i ceniony jako nauczyciel i 
artysta.

Liczne jego pęzla obrazy religijnej treści 
zdobią kościoły krakowskie. Celował niemniej w 
poriretach i w robotach mozaikowych. Jego ro
boty jest stół wyłożony mozaiką znajdujący się w 
Łazienkach. Był to dar zrobiony przez artystę

Stanisławowi Augustowi, za co wywdzięczając si.j. 
król obdarzył go złotym medalem.

Synem Dominika był Alojzy Gonzaga Rafa? 
Estreicher (urodzony w Krakowie w roku 1786) 
przyrodnik, który już w dziewiętnastym roku ży
cia wykłaJal w Jagiellońskim uniwersytecie wete
rynarię. Spędziwszy lat kilka ria dalszych studjach 
w Wiedniu, powrócił do rodzinnego miasta w 
roku 1809, by zająć katedrę botaniki, miuera- 
logji, zoologji i geologji. Piastował później roz
maite godności. Był dziekanem i rektorem uni
wersytetu, prezesem Towarzystwa naukowego, se
natorem i zastępcą prezesa senatu rzeczy pospolitej. 
Usunąwszy się z katedry profesorskiej w roku 1842, 
zmarł w dziesięć lat później.

Alojzy był ojcem Karola, który ujrzał światło 
dzienne w Krakow ie w dniu 28. listopada 1827 
roku. Kształcił się w Krakowie i po ukończeniu 
wydziału prawniczego w tamtejszym uniwersytecie, 
wstąpił do służby sądowniczej. W tym charakte
rze widzimy go naprzód jako protokolanta rady 
sądu krakowskiego a następnie w latach 1856 do 
1868 jako adjunkta ck. sądu krajowego we Lwo
wie. Nie było mu wszakże sądzonem wytrwać 
na Stanowisku kapłana Karzącej Temidy, gdyż 
jeszcze jako urzędnik sądowy umieszczał pod roz
maitymi pseudonimami drobniejsze prace literac
kie w lwowskich Poemaitościach, w K ółku ro- 
dztnnetn i w Albumie Iwowslci&m, Powołany w r. 
1863 na posadę pomoinika bibljotekarza" przy 
księgozbiorze byłej szkoły głównej w Warszawie, 
od marca r. 1865 wykładał w tejże szkole bibljo- 
grafję, zaś w roku 1867 po napisaniu rozprawy: 
„Gtlnter Zainer i Świętopełk Fiolu uzyskał tamże 
stopień dra filozofji. Od roku 1869 jest dr. Karol 
Estreicher dyrektorem bibljoteki Jagiellońskiej i 
profesorem bibljografji w krakowskim uniwersy
tecie ; w roku 1872 wybrany został członkiem 
zwyczajnym Akademji umiejętności.

Zapowiedzią pomnikowego dzieła, jakiem za
służył się Estreicher literaturze ojczystej, była 
ważna rozprawa, ogłoszona przezeń w roku 1863 
w Warszawie pt : „Bibljogralja polska od r. 1800

do r. 1862, obejmując'1 katalog księgarski diuków 
polskich, lub ściągających się do rzeczy polskich 
a p ianych  w obcych językach, ułożony allabe- 
tycznie.1

Wszakże dopiero po osiedleniu się w Krako
wie rozpoczął Estreicher swe wydawnictwo, do
wodzące niepospolitej wiedzy i niezmordowanej 
wytrwałoś *i autora. W roku 1870 pojawiła się 
w Krakowie : „Bibliografa polska, 120.000 druków, 
Część I. Stulecie XIX. Katalog 50.000 druków 
polskich, lub Polski dotyczących, od r. 1800.“ 
Tom pierwszy tej części wyszedł nakładem To
warzystwa Naukowego krakowskiego, cztery na
stępne nakładem Akademji umiejętności (r. 1870 
do 1880).

Nikt zapewne nie zechce poczytać tej dokła- 
duei, wyczerpującej poi każdym względem pracy 
za zwykły katalog księgarski. Jakim był cel wie
loletnich trudów autora, znakomitym uwieńczonych 
skutkiem — najlepiej wyrażą własne jego słowa 
w przedmowie do trzeciego tomu: ...„Takie zesta 
wienie przemówi nieprzerwalnością kilkowiekową, 
cyfrą st itysięczną do tych, którzy zaprzali nam 
języka i literatury, przeszłości i przyszłości, wie
dzy i władzy. Tą tylko idąc drogą, możemy cy
frami odepchnąć to, co zła wola wymyśliła i 
postanowić dotykalny pewnik, że co minęło 
ma być podwaliną tego, co w dziejowym rozwoju 
nastąpić muc i, że naukowa nasza przeszłość zasadą 
być ma naukowej przyszłości, bo literatura nasza 
górując silnie nal tą lub ową pobratymczą, nie 
może zniknąć lub wcielić się w Jakąkolwiek inną, 
lub zlać się z inuą. O tej sile żywotnej, wynikłej 
z jej rozległości i odwiecznych praw nie mieli 
cudzoziemcy wyobrażenia. Ogrom bibljografji o- 
twiera im oczy na jej rozwój stopniowy, a liczba 
dzisiejsza wiedzie jednym łańcuchem do liczb 
przed wiekami czteroma. Więc żyje, a jak nie 
zginęła, nie zginie."

„Pracą" — pisze dr. Estreicher w dalszym 
toku swej przedmowy — „stoi wszelki naród, li 
czray się więc z każdą pracą, czy to fi zyczną 
czy umysłową. Bibljografja jest zestawieniem

bardzo życzliwie. Nawet pisma ie i ile zachowawcze 
wyiażają się o nim obecnie z aiekłamacą przy
jaźnią, nawet oportuniści sławią przymioty ra
dykała.

Pan Floketski (przezwisko nadane Floąuetowi 
przez Rocheforta) zajął miejsce p. Melina, kościa
nego dziadka, który sobie nie umiał poraazić z ha
łaśliwą izbą. Będzie wchodził odtąd codziennie, 
przez lat cztery, o godzinie drugiej po oljedzie, 
do parlamentu, poprzedzony przez woźnych, i co
dziennie uełyszy dumne wołanie sebrrtarza, rzuco
ne pustej zwykle sa li: Monsit ur le Prósident!

GuJność prezesa izby francuskiej nie jest no 
winą dla Floqu6ia. Zasiadł on nie po raz pierw
szy na krześle o złoconych poręczach, panując nad 
rozhukanem morzem namiętności stronniczych.

Izba francuska rządzi, ale nie jej prezes. Jest 
on tylko jej przedstawicielem i rodzajem cenzora, 
utrzymującego porządek. Choć prezes izby nie po
trzebuje energji i rzutKośei ministra, mimo to nie- 
kaidy podoła zadaniu, przywiązanemu do tego za
szczytnego stanowiska. Potrzeba wiele taktu, spo
koju i wytrawności politycznej, potrzeba być czło
wiekiem dobrze wychowanym i pobłażliwym aby 
opanować wrzawę, wstrząsającą dość często salą 
parlamentu paryskiego. Zbyt energiczny, rzucający 
się prezes, pomnoży chaos, zamiast go uśmierzyć, 
zbyt powolnego zpś zagłuszą krzyki w chwilach 
gorących. Poprzednik Fioąueta, suchy Meline, 
dzwonił a dzwonił, stukał kościanym nożem w try
bunę, a im więcej dzwouił i stukał, tem głośniej 
wrzeszczeli posłowie.

Karol Floąuet, nienawidzony minister, zosta
wił po sobie jako prezes izby bardzo dobre wspo
mnienie. Pełen taktu i wyrozumienia, nie obawia
jący się zanadto wrzawy, do której miał czas przy
wyknąć podczas długiej karjery politycznfcj, pobła
żliwy na wybryki, a mimo to energiczny gdy po
trzeba, wyrobił sobie nazwę d u n  prestdent pro- 
fessionel.

Nh  szkodliwy dla stronnictw na krześle pre
zesa izby, nie straszy nikogo. I oto powód, dla 
czego iegi wybór przyjęto wszędzie życzliwie.

Oportuniści, daiąc mu swoje głosy, wynagro
dzili go w tt-n sposób zi usługi, które oddał par- 
tji rządząca j jako minister, konserwatyści zaś w o 
leli radykała, aniżeli „umiarkowanego".

Hofman > jeszczo jeten misjonarz. Wissmann spo
dziewa ich się na dzień 1. grudnia w Bagamoyo. 
Stosunki na stacji Mpwapwa ułożyły się pomyślnie."

Stanley i Emin są wi c ocaleni — natomiast o 
losie dr. Petersa, który tak odważnie wybrał się im 
z pomocą, dotychczas nic pewnego nie wiadomo — 
być może jednak, że i ten swej odwagi nie przepłaci 
życiem.

Europejczycy w Afryce.
Z ogłoszonego raportu Wissmanna datowanego 

z Mpwapwa 13. zm , dowiadujemy się, że już w 
tym czasie miał obecny major niemiecki wiadomości 
o śmiałych podróżnikacn. W czasie pobytu jego w 
tej miejscowości, przybyli tam czterej żołnierze od 
Stanley’a i jeden od Emina paszy. Rozst li się oni 
z angielskim podróżnikiem d 10. sierpnia br. w 
Ueunusna i w ciągn 33 dni, w oo wliczono już 9 
dni odpoczynku, przebyli drogę na Noembo, Nwevim- 
weri i północną część kraju Ugogo- Żołnierze ci do
nieśli, że wklótce przybędą do Mpwapwa, wioząc 
wielki zapas kości słoniowej, E m i n  p a s z a  i Cn- 
s a t i  na czele 700 żołnierzy sudańtkich i wielkiego 
tłumn ludu, a tuz za niemi S t a n l e y  w towarzy
stwie Europejczyków p p .: Nelsen, Jopnson, Stairs, 
ParkeB, Bonny i William na czele 240 krajowców, 
pochodzących z Zanzibaru. Emin i Stanley walczyli 
kilkakrotnie z Mahdzisłami, pobili ich i zd byli wielką 
chorągiew Mahdy’ego. Większa część żołnierzy chciała 
wracać w strony rodzinne. Dlatego oddał Emin stacje 
pod komendę dwóch oficerów egipskich. O rozruchach 
wśród plemienia Senussi, ani też o Chartum lub Abi- 
synji żołnierze nic nie wiedzieli.

W uzupełnieniu tego raportu otrzymał onegdaj 
Beichsaneeiger następujący telegram: „Dnia 10. bm. 
przybyli do Mpwapwa: Stanley, Emin pasza, Jephson, 
Stairs, dr. Parkes. Nelson, Bonny. Casati, Schinze,

Cały świat cywilizowany, który z niezwy- 
kłem, lecz zupełnie zrozumiałem, zajęciem od
czytywał nieuczn*, depesze, jazie oi czasu do czasu 
z wybrzeży Afryki środkowej o nim przycho
dziły, może udetcJiuąć swobodnie. Skończył się już < 
szereg kprzecanych wieści, Które oa dwóch lat, co 2 
miesiące mniej więcej, powtarzały wszystkie dzien- 
niKi: „donoszą, że Stanley został samorduwany przez 
zbuntowanych krajowców" i „zdaje się, że wiado
mość o śmierci Sianleya jest przedwczesną", lokator 
najniedostępniejszych na świecie pustyń »irykańskich, 
następca Liriugstone a, żyje na pewno.

Skoro więc, oo do tego głównego punktu, można 
już być spokojnym, każdy pomimcwoli prawie zapyta 
ciekawie, jakie też owoce dla nauki i cywilizacji 
przyniosła jego karkołomna wyprawa?

Oto są w skróceniu jej dzieje:
W sierpniu roku 1888 Stanley zmuszony został 

opuścić Albert Nyanza i rozstać się z Eminem paszą, 
Który powrócił do Wadelai (najdalej posunięty poste
runek w Afryce podzwrotnikowej), aby uśmierzyć po
wstanie, wybuchłe przy krańcowych punktach rzeki 
Kongo. Przywrócenie spokoju i porządtu w owych 
punktach nie wymagało niestety wielkich zachodów, 
gdyż były już do szczętu zniszczone. Udał się więc 
Stanley z powrotną drogą do Albert Nyanza, dokąd 
przybył po 140 dniowej podróży.

Tam jednak zastała go nowa, przerażająca wia
domość. Mahdiści zajęli cały k ra j; tubylcy, w których 
Emin zbyt wiele pokładał ufności, przyłączyli się do 
nich, zburzono wszystkie stacje, założone przez Emi
na, mieszkańców wymordowano, a nieliczni Europej
czycy wraz z Eminem i kapitanem Jephsonem, po- 
ibawieni prawie zupełnie amunicji, zoetali wzięci do 
uicwoli. Jeńcy błagali Stanleya, abj najdalej do końca 
grudnia przybył z odsieczą, gdyż w przeciwnym razie 
będzie już za późno; tymczasem wieść ta doszła do 
Stauleya dopiero w końcu stycznia rb. Trzymał się 
Stanley w Aloert Nyanza do dnia S. maja oczekując 
na zbiegów, poczem jedntk cofać się zaczął ku wscho
dnim brzegem Afryki, sądząc że Emin wraz
swymi już zginął. i j -

Niedawno dopiero komiteruang.elski otrzymał na
stępującą wiadomość z Zanz.bsc i .

„Otrzymano tu list od Stai leva. datowany dnia 
29. sierpnia z Wiktorja-Nyanza. Znajduje się on tam 
wraz z Eminem paszą, Jephsonem, Casatim i resztą 
swoich towarzyszy, oraz pocztem z 800 ludzi złożo
nym;  wszyscy są zdrowi. Udaje się do Mpwapwa i 
donosi, ie Wadelai jest w rękoeh Mahdistów."

Wszyscy są zatem ocaleni, niemniej prz»to dla 
dzieła cywilizacji wyprawa ta jtent najzupełniej chy
bioną, stracono bowiem pozycja, zajęte poprzednio. 
Jeżeli Stanley nie mógł posuwuć się dalej ku rzece 
Kongo, alo zmuszony został wi aeać do Zanzibaru, do
wodzi to, że droga handlowa rzeki Kongo, która mo- 
gl a połączyć wschodni brzeg Afrykf z zachodnim, zo
stała przerwaną. Jeżeli Emin passi„ który chciał żyć 
i umierać w Afryce, nie wracając jnż nigdy do Eu
ropy, opuścił Wadelai, dowodzi tor że ta krańcowa 
placówka europejska niepowrotnie straconą została. 
I tu możnaby słusznie zapytać, <izy te smutne na
stępstwa nie są skutkami postępowania samego Stan
leya, który żadną miarą za wz6r łagoduuści i dc- 
brego obchodzenia się uchodzić nie może. W czasie 
pierwszej wyprawy s ał on postrach i nienawiść, cóż 
więc dziwnego, że podczas drugiej zbierał opór i 
bunty. W dziwaczny trochę sposób pojmuje on rolę 
cywilizatora.
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liczb do tego rachunku. Rachujmy się, trzymając 
i nie dając; niechaj naukowa praca narodu roz
wija się coraz potężniej, a naród spotężnieje tem 
sam em !"

W latach 1881 — 1882 opuściły druKarską 
prasę uzupełniające dwa tomy Bibljografji XIX. 
wieku (tom 6. i 7. ogólnego zbioru) zaś w roku 
1885 wydał Estreicher chronologiczna zestawienie 
dzieł wydanych od roku 1800 — 1870 (tom 10. 
ogólnego zbioru).

Przedmowa, z której powyższe wyjątki przy
toczyliśmy, była znów zapowiedzią zestawienia 
drnków z czterech poprzednich wieków.

Do pracy wj przystąpił Estreicher jeszcze 
w r. 1863, po ukończeiiiu prac przygotowawczych 
do Bibljografji XIX. wieku. W tym zużytkował 
pracę poprzedników swych : Bandtkiego, Bent
kowskiego, Chłędowskiego, Campiego i lochera, 
oraz Katalog Zbioru im. Ossolińskich, porównując i 
uzupełniając takowe z katalogiem bibljoteki Szkoły 
Głównej. Zajęty za przybyciem do Krakowa wy
dawnictwem bibljografji bieżącego stulecia, upro
sił sobie do pomocy śp. Franciszka Szlaclitow- 
skiego, który wszakże zmarł już w roku 1871. 
Wówczas śp. Szujski dla swego podręcznego użyt
ku ułożył spis chronologiczny drnków polskich 
z XV. i XVI. wieku. Spis ten uznała komisja 
bibljograficzna Akademji umiejętności jako wielce 
praktyczny i w r. 1873 powierzyła redakcję osta
teczną, oraz publikację takowego Estreicherowi. 
W dwa lata później (w r. 1875) opuściła prasy 
drukarskie w Krakowie : „Bibljografja polska XV. 
i XVI stulecia. Zestawienie chronologiczne 7200 
druków w kształcie rejestrn do bibljografji, tudzież 
spis abecadłowy tych dzieł, które dochowały się 
w bibljotekach polskich."

Dzieło to rozpada się na dw ie części. Pierw
sza obejmuje wykaz chronologiczny diuków z XV. 
i XVI. wieku, druga spis abecadłowy druków pol
skich, zachowanych w zbiorach bibljotecznych.

W wykazie chronologicznym wylicza Estrei
cher około 7250 rozmaitych publikacyj, wliczając 
w to, prócz dzieł pisanych przez Polaków i wy

dawanych w Polsce, także dzieła polskie wyda
wane za granicą, dzieła drukowane za granicą 
z herbam Korony i Litwy (podręczniki akademji 
krakowskiej) wreszcie druki wytłaczane przez Po
laków w piętnastym wieku za granicami rzeczy- 
pospolitej, oraz dzieła cudzoziemców, dedykowane 
Polakom.

Praca ta posłużyła jako podstawą do ogłoszo-
?9 wwWjr° i ;  1&83 chronologicznego zestawienia
73.000 druków z XV., XVI. i XVII. wiek two- 
r dskfe°j *°m s i n e g o  zbioru Bibljografji

Ostatni tom wydany w roku zeszłym (Ogól
nego zbioru t. 9.) obejmuje chronologiczne zesta
wienie druków z XVIII. wieku, zaś pod prasą 
znajdują się następne zeszyty, stanowiące ciąg 
dalszy rozpoczętej w tymże tomie publikacji.

Obok żmudnej pracy nad bibljografią i po
mniejszych rozpraw zamieszczonych w Kłosach ,
W 1 W ćm sie, znalazł niestrudzony bibljo-
graf dość czasu, by opracować nader użyteczne 
n  qB- k o m p l e t ó w  Bibljoteki W arszawskiej 
(1875) i do lygodnika ilustrowanego (1877).

Rozprawy swe reprodukowane w formie odbi
tek z współczesnych czasopism polecił odbijać ' 
E itreicher w nador ograniczonej liczbie egzem- * 
plarzy, zazwyczaj nie przenoszącej cyfry dwudzie
stu pięciu.

Niemniej też rządkiem jest jego dzieło Tea
tru w Polsce. W latach 1873—9, wjszło trzy j  

tomy tegoż dzieła, zawierające ciekawy marena? I 
bibliograficzny do historji scen polskich, a w scze- '  
gólności do dziejów teatrów krakowskiego i lwów- ' 
skiego. j

Wydanie Teatrów w Polsce sporządzone w stu ! 
egzemplarzach nie dostało się nigdy na półki ’ 
księgarskie. •

Teatr obok bibljografji jest ulubionym przed- ► 
miotem zajęcia Estreichera. Za młodszych lat v 
przekład ił wiele utworów scenicznych, między in- ’ 
nymi pięcioaktowy dramat Hartzenbuscha p. t. K o 
chankowie  /  Teruelu. Jego pióra jest również
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W każdym razie geografowie pocieszyć się mogą 
tern, że tym razem stwierdził już on na pewno, że 
jezioro Albert Edward jest źródłem południowo-za
chodniej gałęzi Białego Nilu, a Wiktorja Nyanza 
źródłem gałęzi południowo-wschodniej, czego się już 
poniekąd trochę domyślano.

S e j m .
Lwów 22. listopada.

Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o godz. 
8. mm. 10.

W dalszym ciągu rozprawy ogólnej nad bu
dżetem krajowym zabrał głos p. Kozłowski Z 
Mówca zaznacza na wstępie, że z zadowoleniem 
skonstatować musi, iż i na lewicy przyznają, że 
siła poczuta nirodowego leży i w tych, którzy 
ziemię obrabiają i pragną ją  utrzymać w ca
łości.

Następnie porusza mówca kwestję autonomji 
i wyraża przekonanie, że nie wydała ona tych 
owoców, jakieby przynieść mogła, bo nie leżało 
w naszej mocy rozwinąć ją należycie, bo rząd zo
stawiwszy sobie furtkę wglądania w nią, narzucał 
nam coraz nowe ciężary — a pod pozorem roz
szerzania autonomji, naizucał tylko coraz więcej 
poruczony zakres działania i przez to ją  podko
pywał.

Władza n»sza ogranie"* się na wzywaniu 
rządu do tego lub owego, a rząd rzuca te nasze 
wezwania do kosza, jeżeli tylko się to nie- 
podoba panom „rathom i hofrathom" we Wiedniu.

Podnosi dalej mówca, że wielką przyczyną 
ubóstwa kraju jest zniweczenie przez rząd dóbr 
koronnych, które ongi stanowiły połowę kraju. 
To samo da się powiedzieć o kopalniach tak bo
gatych soli, które zaniedbano, zamiast je rozwinąć 
i uzyskać eksport za granicę, to samo w każdym 
innym kierunku — wszędzie gospodarka rządowa 
była i jest jak najgorsza.

System rządzenia krajami różnoplemiennemi 
bez uwzględnienia poszczególnych interesów ludno
ści mnsiał doprowadzić do tak smutnych rezulta
tów, kosztem jednych zaspakajało się innych 
Smutny stan naszego kraju nie jest jednak bez 
ratunku, musimy się tylko upominać energicznie 
u rządu, aby nam oddał i dał co się nam słusz
nie należy, i trzeba chcieć i mieć wolę pracować 
u siebie nad rozwojem oświaty przemysłn rol
nictwa i handlu. Zadanie to wielkie — które i 
Wydział krajowy powinien w pewnej części 
spełnić.

Następnie wyraża mówca obawę o drogi, 
które takim kosztem zostały wykonane, ubolewa 
nad stanem teatru subwencjowanego, który nawet 
polskim nazwać nie można i kończy życzeniem, 
aby nie zabrakło mam woli i chęci do pracy gwoli 
naprawy złego.

P. R o m a ń c z u k  podnosi, że reprezentacja 
kraju powinna mieć wpływ stanowczy na rząd, a 
nie jak u nas się dzieje, że rząd mięsza się do 
wszystkiego i wywiera swój wpływ nawet na wy
bory. Na ten temat przytacza mówca mnóstwo 
przykładów. Lecz co gorsza, że do akcji wybor
czej mięszały się i Wydziały powiatowe, ale to 
zdaniem mówcy nie powinno się zdarzać, gdyż 
podkopnje znaczenie autonomji.

W ogóle mówca poddaje krytyce system wy
borczy u nas się praktykujący i postępowanie 
rządu w wypadkach, w których bądź przez nadu
życia, bądź z mocy ustawy, rząd wkracza w gra
nice autonomją zakreślone.

Jeżeli jednak administracja kraju ma być 
dobra, tak się dziać nie powinno, tern mniej na
turalnie, jeżeli to jest skierowane przeważnie 
przeciw narodowości ruskiej.

W ogóle p. Romańczuk podnosi przeważnie 
tylko sprawy wyborcza i skarży się na upośledzenie 
przez rząd języka i narodowości ruskiej, w szkole, 
w urzędzie —  gdzie tylko można. Winnem jest 
temu stronnictwo opierające się o rząd, a którego 
wyrazem jest „Czas“.

A naród ru3ki słaby dziś jest może — lecz 
nie można go lekceważyć, bo w danej chwili 
może się okazać silną podporą tego właśnie rządu 

należy starać się w imię dobra kraju, aby naród 
ten spełnił nie tylko swój obowiązek ale i zdolen 
był do poświęceń. Dlatego zwraca się mówca do 
rządu, aby pamiętał ł< wa „ Umkehren, umkehren 
wenn Ihnen aas WoM des Landes am Bergen lieqtu

M a r s z a ł e k  zwraca następnie uwagę mówcy, 
że przekroczył regulamin, mówiąc i krytykując 
odpowedź rządową na interpelację. Regulamin 
nie dopuszcza dyskusji na ten temat.

Komisarz rządowy zbija twierdzenia p. Ro
mańczuka, jakoby rząd był nieprzychylnie usposo
biony dla Rusinów i wyłuszcza, że zacytowane 
pojedyncze fakta, choćby się zdarzyły, nie mogą 
być miarą chęci i postępowania rządu. Jeżeli zaś 
który wydz. pow. przekroczył zakres swego dzia

naśladowany z francuskiego jednoaktowy obrazek 
p. t. Niepokój domowy.

W ogólniejszych zarysach skreśliliśmy obraz 
zasług tego pracowitego męża.

Medal ofiarowany mu przez tutejsze Koło lite- 
racko-artystyezne jest tylko słabym objawem wdzię
czności narodu. Niespożyty zaś pomnik dla swej 
pamięci u przyszłych pokoleń wzniósł sobie sam 
Estreicher swą Bibtjografją.

Przejdą i pokolenia i wieki, lecz jak długo 
brzmieć będzie choćby na najmniejszym skrawku 
ziemi polska mowa, tak długo nazwisko Estreiche
ra wspominane będzie z czcią i z uznaniem.

We Lwowie dnia 24. listopada 1889 r.
Stanisław  Pepłowski.
** *

Na uroczystość dzisiejszą znakomity nasz po- 
\4Heściopisarz Jan Zacbarjasiewicz napisał wiersz 
0 V lp u jące j tre śc i:

Kiedy naród miał koronę,
A koronę kochał szczerze,
Bronił jej; — król za obronę 
Dawał herby, — ztąd rycerze;
A Niesiecki spisał potem 
ich nazwiska pismem złotem.

Dzisiaj naród bez korony;
Lecz, by pamięć jej ais zgasła,
Spieszy dziatwa do obrony.
Lecz broś inna — inne hasła...
Tylko żmudna ducha praca,
Nowe herby dziś wyzłaca.

Tyś wydobył je z ukrycia;
Nowych hufców zliczył głowy,
A spisawszy trud ich życia,
Dałeś Polsce herbarz nowy,
Gdzie się pyszni polska cnota :
Nowej szlachty „Księga złota".

łania i byłoby mu to udowodnione, urzędownie, 
spotkałby go los Gorlic — bo rząd jest bezstron
ny i stoi na straży ustaw. Następnie odpowiadał 
p. Komisarz rządowy na poszczególne zarzuty rzą
dowi przez p. Romańczuka poczynione, a między 
innemi, że choć rząd rad jest, iż taki dziennik, 
jak Czas go popiera, to przecież za to co tam 
napisane odpowiadać nie może.

P. W. D z i e d u s z y c k i  zapytnje się naj
pierw, dla czego trnano nam przystąpić choćby do 
nąjelementarniejszej naprawy naszych stosunków, 
jedyna na to odpowiedź jest w tern, co spotkało 
tyle ustaw niesankcjonowanych.

Robimy co możemy, robimy dla szkół, dla 
zdrowia, dla przemysłu, ale na każdym kroku 
w pracy tej ustajemy, bo brak nam środków, bo 
z każdym centem mu&mj się liczyć, bo najnie
zbędniejsze potrzeby musimy dla oszczędności 
odraczać.

Stan dróg naszych najlepszym tego dowodem 
— uczyniliśmy na tem polu wiele — ileż więcej 
jednak nie uczyniliśmy.

Czujemy, że rozkład ludności jest zły, bo w 
jednej okolicy za dużo ludności a w innej za ma
ło, a jedna1-  nic w tym kierunku uczynić nie mo
żemy — nie powstrzymujemy emigracji jednych, 
nie ułatwiamy drugim raLywania gruntów.

Jesteśmy jako nędzarz, który cały dzień nie 
jadł — i czuje głód, ale go zaspokoić nie ma 
za co.

Budżetu naszego nie można nazwać zadawa-

Czy tej nędzy my sami jednak tylko jesteśmy 
winni ?

Być może, iż w pewnej, mierze — że zapó- 
zno wzięliśmy sfę do pracy — że tempei ament 
nasz nie jest taki jak innych narodów — lecz z 
drugiej strony, czy nie cięży na nas stuletni*, pra
wie eksploatacja obca.

Nastały wprawdzie czasy lepsze, czasy auto
nomji, które mogłyby umożliwic nam rozwój, gdy
byśmy mieli tylko środki.

Oprócz braku środków, z powodu czego znowu 
nie mogliśmy się należycie rozwijać, wpłynęło i 
podwyższę nie podatku gruntowego, co było stra
szną klęską Po części my, a głównie włościanie 
są oddani pod tym względem formalnie na pastwę 
chaosu i nieporządku jaki w wymiarze i ściąga
niu podatków panuje.

Mimo to, mając na oku nasz własny interes 
i interes państwa, postanowiliśmy pracować i dzia
łać w kierunku rozwoju, o ile to tylko w naszej 
mocy leżało. Lecz nowe ofiary doprowadziły nas 
juz prawie do tego, iż wołamy: „chcemy, ale już 
nie możemy !“ Bez dania nam nvwych środków 
będziemy musieli u stać! Żądania te wypowiedzie
li my już nieraz, lecz cóż z tego?

Wody rozlewają sie, jak dawniej, po polach. 
Od dawna szerzą się skargi u nas, iż zalegają 
sprawy po sądach. Mam nadzieję, że to się ró
wnież raz już skończy. Wyraża dalej nadzieję, że 
polscy posłowie rady państwa zdołają uregulować 
sprawę indemnizacyjną, co zdoła uregulować nasz 
budżet Przechodząc do rad powiatowych, o któ
rych poprzedni mówca wspominał, zwraca uwagę, 
iż rady powiatowe są właściwie tylko ciężarem dla 
obszarów dworskich, a główne staranie mają o 
kasy gminne, oświatę, poprawę komunikacji itp. 
Mówca kończy, iż kiedy wśród ogólnego dobro
bytu, ogólnej oświaty jednych i drugich, tj. Pola
ków i Rusinów, staniemy ręka w rękę, ramię przy 
ramieniu, jak kiedyś wielka dziejowa zadzwoni 
obudka.

** *
Lwów 23 listopada.

(25. posiedzenie, I . sesji V I. perjodu.)
Początek posiedzenia o godz. 11. min. 35.
Marszałes uprasza posłów, aby przychodzili 

wczas na posiedzenia, poczem poodsetano do od
nośnych komisyj kilka petycyj, które jeszcze 
wpłynęły.

Przystępując do porządku dziennego, odstę
puje izba Wydz. kraj. de zbadania i zdania spra
wy na przyszłej sesji petycję gmin i obszarów 
dworskich Ladzkie szlacheckie i Markowce o przy
znanie im prawa do poboru myta na drodze gmin
nej Markowce-Kamienna, a radzie pow. w Tarno
polu zezwolono na dalszy pobór myta na drodze 
pow. Tainopol-Brody na lat 5.

W sprawie wniosku p Chamca w przedmio
cie budowy kolei lokalnych wschodnio galicyjskich 
wnosi komisja administracyjna, aby przyznać na 
ten cel 50 letnią rentę po 25 000 zł. rocznie, pod 
warunkiem, jeżeli rząd wybuduje te linje kosztem 
państwa i siłami krajowsmi i jeżeli one wykończo
ne zostaną ns później w r. 1891.

O przebiegu sprawy ma Wydz. kraj. złożyć 
sprawozdanie.

Rata z fund. kraj. będzie płynną od chwili 
rozpoczęcia budowy.

P. Kozłowski postawił wniosek, aby zamiast 
uchwalać rzecz stanowczo, odesłać sprawę do 
Wydz. kraj.

Przemawiali jeszcze w tej sprawie pp. Cha
miec, Abrahamowicz, Borkowski, Wolański WŁ, 
Chrzanowski i sprawozdawca Biliński.

Uchwalono wnioski komisji.
W sprawie wniosku p. Okuniewskiego doty

czącego uregulowania taks za podwody, wnosi ko
misja prawnicza uchwalenie rezolucji zalecającej 
Wydz. kraj., aby rzecz zbadał i przedłożył Sejmo
wi swe wnioski. Po przemówieniu p. Okuniew
skiego i sprawozdawcy p. Weigia uchwalono wn.o- 
sek komisji.

W załatwieniu wnioska p. M i c h a l s k i e g o  
w przedmiocie polecenia władzom i instytucjom 
państwowym, by wszystkie w zakres rękodzielnic
twa wchodzące potrzeby zakładów ich zarządom 
powierzonych, zaspakajały u krajowych przemy
słowców, wnosi komisja przemysłowa (spraw. p. 
Goldman) uchwahnie rezolucji wzywającej rząd 
aby urzędującym w kraju naszym dyrekcjom ru
chu kolei państwowych i kolei w zarząd państwa 
objętych, dyrekcji poczt i telegrafów, dyrekcjom 
fabryk tytoniu i innym władzom i instytucjom 
państwowym polecił, by wszystkie w zakres kraio- 
wego rękodzielnictwa wchodzące potrzeby, zakła
dów, ich zarządom powierzonych, zaspakajały u 
krajowych przemysłowców i rękodzielników.

Wniosek ten kcm.sji przyjęto bez dyskusji, po
czem przystąpiono do dalszego ciągu rozprawy 
budżetowej.

F. J a w o r s k i  zaznacza na wstępie, że dy
skusja jeneralna budżetowa jest we wszystkich 
ciałach parlamentarnych bardzo ważną, streszcza 
się bowiem w niej wymiana zdań i poglądów po
jedynczych stronnictw, wyrażają się w niej żąda
nia i życzenia, które później są dla rządu dyre
ktywa w postępowaniu i rządzenia.

U uzs do niedawna budżet nchwalało się do
rywczo, cieszy więc mówcę, iż obecnie dyskusja 
budżetowa je t wyczerpującą. Jako prezes Koła 
poselskiego polskiego, konstatuje p. Jaworski, że

Koło stoi w ścisłej łączności z Sejmem, czerpiąc 
w Sejmie otuchę, widząc w niem pomoc dla swej 
działalności.

Dyskusja jeneralna nad budżetem powinna 
nadto dostarczyć danych, zkąd wziąć śroaki na po
krycie naszych potrzeb.

JeJynem źródłem zkąd czerpiemy, są dodatki 
do podatków — inne źródła dochodu są dla nas 
zamknięte. Omawiaiąc bliżej systemy wedle któ
rych dochód ten z dodatków czerpiemy, wyraża, 
przy tej sposobności, mówca uznanie dla m ini
stra Dunajewskiego, za względnie korzystną dla 
kraju regulację podatku gruntowego, a następnie
porusza sprawę podatku od spirytusu i sposób
wykonywania u nas odnuśnej ustawy.

Koło polskie stało w tej mierze na stano
wisku zajętem przez Sejm. Wszelkie jednak usi
łowania okazały się bezowocne i delegacja starała 
się o uzyskanie i przeprowadzenie tych poprawek
— jak gorzelnie rolnicze — które ustawę przynaj
mniej nieco złagodziły.

System dzisiaj zainaugurowany w opodatkowa
niu spirytusu jest dla rolników lepszy aniżeli
dawniej istniejący. Trzymając się dawniejszego, 
mogłoby dojść do tego, co się stało z fabrykacją 
cukru w Czechach przy systemie pauszalowym. — 
System zatem pauszalowy byłby przy podwyższa
niu podatku zgubnym

inną jest rzeczą wykonanie ustawy — wyko
nanie sformułowane na zupełnie nowych modłach,
— wymagające sił żirpełnie innych, aniżeli te, 
któremi rozporządzają nasze organa finansowe. 
Utyskiwania na wykonywanie ustawy, które obja
wiły się w całym kraju są tem uzasadnione 
Z drugiej strony musiało się do tego, i to 
przyczynić, że z konsekwencji, wprowa
dzając ustawę która ma państwu przysporzyć 
dochodu tak potrzebnego, rząd musiał czynić 
wszystko, aby przeszkodzić możliwym malwersa
cjom. Jedno i drugie doprowadziło jednak do tego, iż 
to co się dzieje z rolniczeiai gorzelniami, można 
nazwać prawdziwą martyrologią ich właści
cieli.

Koło zażądało wprawdzie pewnego pauszalu 
na koszta urządzenia gorzelń według nowego 
systemu, lecz rząd odmówił, co może się i lepiej 
stało, gdyż rząd za małe stosenkowo ustępstwo 
byłby może daleko więcej wymagał.

Delegacja czyniła więc wszystko, co tylko 
możebnem było , aby wyjednać ulgi dla kraju w 
tym względzie. Starania te odniosły nawet pożą
dany sku tek , gdyż minister Dunajewski obiecał 
wytężyć wszelkie usiłowania, aby życzeniom kraju 
zadość uczynić. Rzeczą zaś będzn delegacji, po
starać s ię , aby przyrzeczenie to przez ministra 
formalnie dane, zostało i wykonane

Podatek gruntowy, spirytusowy' — są to cięż 
kie daniny — lecz nie są jedyne. Obok nich, 
przygnębiają równą miarą nazwą Indoość tak zwa
ne „należytości."

Liczne głosy i wnioski w Sejmie stawiane, 
wyświeciły tę sprawę dokładnie — rzeczą więc 
tylko będzie delegacji, starać się wszelkiemi si
łami , aby sprawa została po myśli kraju załat
wiona, aby w tym kierunku pozyskać ulgi, które- 
by wzmocniły siłę finansową kram.

Jak z zestawienia tego widzimy, mamy do 
dyspozycji jedyne źtódło, z którego czerpać na 
nasze potrzeby możemy. Jest w prawdzie drugie 
i to nader obfite,—sprawa indemnizacyjna, lecz regu
lacja tej sprawy toczy się cd w ielu, wielu lat — 
niestety dotąd bez skutku. — Delegacja podniosła 
ją w Wiednia z całą stanowczością, z tą wiarą, 
że dobra i sprawiedliwa sprawa zawsze wygraną 
być musi. Dokąd jednak nndusz ten nie zosta
nie nam w administrację oddany, dotąd naszego 
gospodarstwa uregulować nie możemy.

A me żądamy my wcale w cym względzie po- 
daruuku, jak w Wiednia głoszą — bo jeżeli dla 
kogo, będzie to podarunkiem, to dla państwa — bo 
Ausirja będzie mogła wykreślić z kart cwych 
dziejów ową czarną kartę, narzucającą krajom 
przymusową indemnizację I

Omawia następnie mówca sprawy sądownictwa, 
poruszoną w Sejmie i zaznacza raz jeszcze, że de
legację łączą jak najściślejsze związki z krajem, a 
aby jej usiłowania skutek odniosły, potrzeba, iżby 
występowała zwarta jako jeden mąż i aby miała 
poparcie kraju i posiadała jego zupełne zaufanie.
Z czynności swych zda delegacja i zdaje sprawę 
przed kim należy, ale nim to nastąpi, niechaj 
wolną bedzie od potrzeby toczenia walki z nie
którymi żywiołami w kraju, żywiołami, które nie 
znając nieraz toku spraw, stają w poprzek jej 
działalności i osłabiają takową. A tylko silna, je 
dnolita akcja delegacji popartej nieograniczonem 
zaufaniem kraju może odnieść tyle pożądane re 
zultaty.

Wracając do budżetu, wyraża mówca zdanie, 
iż niektórzy za czarno zapatrują się na nasze sto
sunki. Jaki jest tego cel —  trudno pojąć — szko
dzić to nam tylko może, zamiast pomódz. Sursum  
corda, bo nie jest jeszcze tak źle. Biedniśmy 
wprawdzie, ale przy jedności i zgodzie, przy sd 
nej woli i przy skrzętnej oszczędności, da Bóg 
niedługo, że lepsze czasy zaświtają. Niech nam 
bedzie ten lep izy, kto nim rzeczywiście jest, niech 
praca nasza będzie szczerą i chętną, a na rezul- 
tata nie trzeba będzie długo czekać.

Poruszył też p. [Jaworski i sprawę autonomji 
Narzekano tu na nią, lecz zdaniem jego, 20 lat 
pracy w tym kierunku, wydało już wcale pokaźne 
owoce.

Dziś rządy są w rękach naszych i z małymi 
tylko wjjątkami — nie było nigdy scysji między 
obu władzami krajowemi. Jeżeli więc odzywają 
się głosy, że wydz. pow. są polskimi becyrkami, 
obowiązkiem jest księdza i posła Siczyńskiego, 
nie glosami tymi nas straszyć, ale głos taki spro
stować — bo zgodą tylko dojść do czegoś mo
żemy, a nie szerzeniem waśni!

Kończąc^ wyraża mówca życzenie, aby z no
wego Sejmu nowe trysło życie.

Na wniosek p. R o z w a d o w s k i e g o  zamknięto 
dyskusję i marszałek zarząd-ł. aby 12 jeszcze 
zapisąnycb njowpów, wybrało jeąeralnycłi mówców.

Wybór ten był bapdzo (rudny, po stronie 
mówców, zapisauych przeciw, znaleźli się bowiem 
obok siebie pp,: Poląnnwskj, (Golejewski, Antonie
wicz, Herasymowicz i Okuniewski.

W końcu zabrał głos p. A n t o n i e w i c z .  
Druga strona wybrała p. Jana Stadnickiego.

P. Antoniewicz: I  Rusini wychodzą z zasady 
suprema le x . salus Beipublicae. Nieprawdą jest, 
aby pokorny ssał dwie krowy — owszem ssie 
tylko jedną. My chcemy, aby i nas uznano za 
zdolnych do rządów, aby i nam dano, co się nam 
należy.

Mówca wyraża następnie potrzebę reformy 
ordynacji wyborczej i życzyłby sobie, aby Wydz. 
kraj. wziął w tym względzie inicjatywę. Omawia
jąc stanowiska zajęte przez grupy i stronnictwa 
w Sejmie, radby p. Antoniewicz widzieć zasadę,

że jest Rusin i Polak — a nie chłop i pan, de
mokrata lub arystokrata. Utyskuje następnie mów
ca, że dla agitacji partyjnej demoralizuje się 
członków klubów, którzy potem inaczej w klubie, 
a inaczej w Sejmie głosują i że wybrano Rusioa 
z całego Sejmu, a nie z mniejszych posiadłości, 
uczyniono zaś to dlatego, aby módz poźuiej po
wiedzieć, że nie może interesów włościańskich 
zastępować. Nastąpiły wyrzuty, iż w budżecie za 
mało uwzględniono interesy Rusinów i krytyka 
czynności Wydz kraj., który w wielu względach 
powoduje się protekcją ze szkodą samej sprawy. 
Przechodząc do autonomji, twierdzi p. Antonie
wicz, że rady pow. są za drogie i że on się wcale 
nie dziwi, iż chłopi nazywają wydziały : „polskimi 
becyrkami" — zresztą powtarza mówca na ten 
temat to samo, co już jego koledzy powiedzieli. 
Z  kolei uderza mówca na szkoły rolnicze, nazy
wając je pepinierami konserwatyzmu, w szczegól
ności na szkołą dublańską i żąda, aby tworzono 
chłopskie szkoły rolnicze.

O godzinie 3. min. 30 odroczył marszałek 
posiedzenie do 7 ‘|, wieczorem.

KRONIKA.
Wiadomości Z dworu. Książę Meklemburgeki 

przebywający obecnie w Cannes, chorym jest oDło- 
żnie na chorobę płucową — Najstarszy syn księoia 
następcy tronu szwedzkiego, cierpi na skrzywienie 
prawej nogi. W Baden-Baden opatrywał go dr. Berg 
i zalecił choremu ćwiczenia ortopedyczne.

Wiadomości osobiste. Dr. med. Celestyn 
S z t e m b a r t h  powrócił w tych dniach do Lwowa.

t  Fortunat Pomian Racieski, urodzony w roku 
1796, zakończył życie d. 12. bm. w Mogilnie, w 
powiecie grybowskim. W r. 1812 zaciągnął się do 
legionów, walczył pod Smoleńskiem, Moskwą, pod 
Lipskiem. W r. 1831 służył pod dowództwem Ramo- 
rina, a od r. 1860 osiadł w Galicji w domu swych 
krewnych, Którym pomagał w gospodarstwie, zacho
wując umysł swobodny i humor do ostatniej chwili. 
Obywatele okoliczni i włościanie oddali ostatniemu 
Napoleończykowi ostatnią przysługę, zgromadziwszy 
się licznie na pogrzeb d. 14. bm.

Kalendarz. Niedziela (24.) : Jana od Krzyża. 
Wschód słońca ') godzinie 7. min. 27, zachód o 
godzinie 4. min. 8.

Ka i e n d .  my ś l i w s k i .  W listopadzie wolno 
polować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, bor
suki, przepiórki, dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, 
słonki, jarząbki, cietrzewie, głuszce, dzikie gołębie i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Świeżo zawiązane stowarzyszenie gal. kan
dydatów notarjalnych we Lwowie, pięknie zainau
gurowało swoją działalność. Oto wyjednało w Sejmie 
dla kandydatów z egzaminem notarjalnym czynne i 
bierne prawo wyboru do rad gminnych i do Sejmu 
z tytułu osobistej kwalifikacji. Winszując stowarzy
szeniu tej pięknej zdobyczy, pragnęlibyśmy, aby pra
cując dalej pożytecznie, dla celów ogófu kandydatów, 
nie schodziło na drogę egoizmu, jak Towarzystwo 
kandydatów zachodnio-galicyjskich, które od tego roz
poczęło swoją czynność, iż rozesłało do notarjuszy 
swojego okręgu banalny okólnik, żądając, aby ci nie 
przyjmowali na praktykę kandydatów *e wschodniej 
Galicji. Czy, panowie, wschodnia i zachodnia Galicja, 
to dwa odrębne kraje z nieprzyjazną i wrogą sobie 
narodoweśeią ? I

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała: Władysława Stałowczyka stałym nauczycielem 
szkoły filjalnej w Makowie pod Suchą, Józefa Zgry- 
cha stałym nauczycielem szkoły etatowej w Zmien
nicy, Witalisa Stępka stałym nauczycielem szkoły eta
towej we Wzdowie, Józefa Hanusiaka stałym nanczy- 
oielem szkoły etatowej w Trzebini, Jana Stankiewicza 
w Nowistce stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Siedliskach, Antoniego Żelaznego w Szarem stałym 
Łanczycielem szkoły etatowej w Rajczy.

Z Afryki- o której dziś tak głośno się mówi i 
pisze, przybył do Lwowa p. J a n i k o w s k i  Leopold, 
znany podróżnik. W mieście naszem zatrzymał się 
on celem odwiJzeuia krewnych w przejeździć do Kró
lestwa. Dobroczynne stowarzyszenia skorzystały z tego 
i oprosiły znakomitego naszego podróżnika, ażeby 
wygłosił odczyt o swych odkryciach. P. Janikowski 
przystał na to chętnie i odozyt przyjdzie do skutku 
w ciąga przyszłego tygodnia.

P. Janikowski wylądował przed kilku laty w za- 
loce C o r s i e  o koło Gu b o r u e .  Nad rzeką Utam- 
boni, najwięcej wysuniętą w głąb Afryki, tuż przy 
pierwszych wodospadach założył on stację, z której 
następnie czynił naukowe wycieczki. Szczególniejszą 
uwagę poświęcał badaniu łańcucha gór kryształowych, 
które odległe od brzegu o 100 mil z górą, zamie
szkałe są przez dz!kie ludożerczo plemiona szczepu 
Mpangue. W niezbyt miłem towarzystwie tem prze
bywał około 3 Jat, badając ich religję, zwyczaje, za
sady, w ogóle cały sposób życia — a to co widział, 
opowie nam w swym odczycie, który odbędzie się 
z końcem przyszłego tygodnia. Bogate zbiory p. Ja
nikowskiego jeszcze nie nadeszły, w każdym razie 
sprezentuje on nam na odczycie różne ciekawe okazy, 
zebrane w czasie swej podróży, które ma obecnie 
ze sobą.

P. Janikowski jest obecnie nieco cierpiący; trapi 
go febra, naturalnie, następstwo zmiany klimatu, a 
nadto silny katar usprawiedliwiony różnicą tempera
tury. P. J a n i k o w s k i  opowiadał nam wiele cieka
wych rzeczy ze swej wędrówki. Wielkie pochwały 
oddawał gubernatorom kolonij angielskich, hiszpań
skich i francuskich, którzy widząc w nim człowieka 
nauki, nie zaś politycznego awanturnika, otaczali go 
żywą sympa'ją. Być może. że podróżnikowi naszemu 
w części pomagała i pochlebna rekomendacja p. Les- 
sepsa. Auglicy w krytycznej chwili przysłali mu 
zbrojną pomoc, a gdy zachorował, Hiszpanie wzięli 
go na swój statek i dłuższy czas obwozili po morzu, 
ażeby w cierpieniach przynieść mu ulgę. P. Jani
kowski w powrocie do Enropy odwidził na Fernando 
Po pp Rogozińskich; oboje są zdrowi, a pani Rogo
zińska (Hajota) nie straciła humoru i dowcipu na 
afrykańskiej ziemi. Uskirzała się tylko na podróż 
morską, która ze względu na towarzyszące jej przy
padłości, nie była wcale przyjemną. Państwo Rogo
zińscy zabawiają się w plantatorów, a dorobiwszy 
się grosza, chcą oboje za przykładem Holubów pu
ścić się na odkryoia w głąb Afty ki.

Pan J a n i k o w a  kj  oddawał też nadzwyczajne 
pochwały dr. P e t t e r s o w i ,  którego nie znał oso
biście, ale z jego prąc i podróży. Zdaniem p. Jani
kowskiego, jest to jeden z Dajtęjzszyob geografów i 
podróżników niemieckich i byłaby wieczna szkoda, 
gdyby ten człowiek zginął.

Spodziewamy się, że dolegliwości, trapiące pana 
Janikowskiego, ustaną wkrótce i pozwolą nam usły
szeć jego piękny i zajmujący odczyt.

P. Antoni Kleczkowski, członek redakcji N. 
Reform y , mianowany został uchwałą wydziału To
warzystwa im. Stan. Staszica we Lwowie reprezen
tantem tegoż wydziału na miasto Kraków. Towarzy

stwo im. Staszica liczy w Krakowie przeszło 50 0 
członków czynnych i 20 delegatów — te cyfry są 
chyba najwymowniejszym dowodem żywotności nie
dawno istniejącego, a tak powszechną życzliwością 
otaczanego stowarzyszenia.

Usunięcie się gury piaskowej. Niejednokrotnie 
podnosiliśmy w piśmie naszem nieprawidłowe kopanie 
piasku na Łysej górze, gdzie już kilka razy zdarzały 
się wypadki usunięcia części góry. Niestety jak to 
się zwykle u nas dzieje, na przestrogi te, powołane 
do czuwania nad tem organa, pozostały gluchemi. 
Aż wczoraj o godz. 9 rano przyszło do katastrofy. 
W chwili, gdy u stóp Łysej gór? od strony żółkiew
skiej staio dziesięć w.zów i około 20. ludzi, rozległ 
się złowrogi szmer, posypały się kamienie i podko
pana górna część góry z łoskotem runęła, zasypując 
dwa wozy z końmi. Wszyscy robotnicy zdołali szczę
śliwie w czas uciec tak, iż żaden z nich nie odniósł 
nawet skaleczenia. Z czterech zasypanycłi koni, zdo
łano wydobyć trzy, z których dwa są tak pokaleczoe, 
że będą musiały byó zabite, czwartego konia nie ura
towano. Kapral policyjny, MajdańsKi, który pierwszy 
przybył na miejsoe katastrofy, zawezwał do pomocy 
artylerzyetów, pracujących w pobliskim magazynie i 
ci pomogli lobotnikom w odgrzebywaniu zasypanych 
koni. O godz. 1. w południe przyjechał oprawca 
miejski, celem zabrania koni, nie mógł jednakże t go 
uskutecznić, gdyż w chwili, gdy zajeżdżał pod górę, 
dalsza część tejże się usanęła. O ile mogliśmy się 
dowiedzieć, dozór nad kopaniem piasku, spoczywał 
w niefachowych rękach, jakiegoś majstra szewskiego, 
mieszkającego przy ul. św. Wojciecha. Tłumy pu
bliczności oglądają, ale obecnie już zdaleka Łysą górę, 
z której wystaje dyszel od wozu i końska głowa.

Temperatura. Barometr opada. Srednu tempe
ratura wczoraj była -f- 1 9  °C., najwyższa -j- 3 0°C , 
najniższa -+- 0 6 ’C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej. Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły mierny, średnia temperatura doby bez 
zmiany, niebo będzie zachmurzone; względna wilgo
tność powietrza nie zmieni się; opadu nie będzie.

Tamowanie komunikacji. Jnż raz zwracaliśmy 
uwagę komisarjatu śródmibśtia, ewentualnie urzędu 
budowniczego na lwowski sposób restauracji domu 
przy p!. Katedralnym, będąc»m obecnie własnością 
niejakiego Schwarzwaldu. Rest inrację rozpoczęto je
szcze w czerwcu i dotychczas nie jest ukończoną, a 
na miejscu, gdzie panuje ruch największy, pomysłowy 
widocznie p. Schwarzwald, wystawił parkan, oble
piwszy wprawdzie różnokoloiowomi plakatami, ale 
pomimo tego nie wyglądający wcale estetycznie.
W podobny sposób odbywa się restauracja jednopię
trowego domu przy ul. Chorążczyzny, gdzie pracuje 
aż dwóch murarzy.

Św iatła! Więcej światła choćby naftowego, wo
łają zrozpaczeni mieszkańcy ul. Zimorowicza. Wobec 
tego, że nie ma tam dostatecznej ilości latarń, a od 
dłuższego już czasu nie widać także choćby tylko 
cienia policjanta — mieszkańcy tej nieszczęśliwej 
ulicy podwójnie są zagrożeni.

Sprytną złodziejkę Franciszkę Krzywińską, 
aresztowała wczoraj policja. Należy ona do spółki 
złodziejskiej, urządzającej wyprawy na bieliznę świeżo 
wypraną, a rozwieszoną na strychu. Krzyw.ńską wy
syłano zawsze naprzód, celem zbadania czy strych 
jest zamknięty, a dopiero po stwierdzeniu tej najwa
żniejszej okoliczności przedsiębrano wyprawę.

Do gołębnika umieszczonego w domu przy nl. 
Blacharskiej 1. 28, a będącego własnością R.cka, do
stał się wczorajszej nocy nieznany złodziej i zabrał 
kilkanaście sztuk najpiękniejszych gołębi.

Kamienica przy ni. Kościuszki 1. 3, jak nam 
donoszą, jest silnie zarysowaną i wymaga cpieki 
urzędu budowniczego.

Za pomocą witrycłla dostał się niewyśledzony 
dotychozas rzezimieszek do mieszkania Emilji Ch pizy 
ul. Piekarskiej 1. lOb.i skradł suknie, srebrne nakrycie 
stołowe i bieliznę, wartości około 250 złr

WÓZ tramwajowy nr. 2 uszkodził wczoraj 
wskutea nieostrożnej jazdy, Szczepana Scheinera.

W biurze krajowej dyrekcji skarbn skradziono 
wczoraj p. Józefowi Szymań kiemu, adjunktowi po
datkowemu z Kałusza, który się przedstawiał radcy 
p. Gotzowi, ozapkę z baranków krymskich. Czapkę 
skradł jakiś żydek, rozuoszący jabłka.

Z nędzy. Aresztowano Jana Rud>ka, zarobnika, 
który skradł Markusowi Malero-ci, k pelusz stary, 
wartości 60 cnt. Rudek uprowadzjuy na inspekcję 
policyjną podał, że do kradzieży skłoniła go nędza 
brak środków do życia.

Ponury dramat. Donoszą z Warszawy dnia 21. 
bm .: Wczoraj, około godziny 7 wieczorem, ulica
Złota zaalarmowaną została niezwykłym wypadkiem 
Pod numerem 58, na tejże ulicy, na II. piętrze, od 
Lontu, zajmuje mieszkanie właściciel tegoż domu, dr. 
Złotnicki, z rodziną.

Otóż, w czasie nieobecności dra Z., z okna mie
szkania wypadła na ulicę 14-letnia jego córka, Anto
sia. Nieszczęśliwe dziewczę, spadając z górv odbiło 
się o balkon pierwszego piętra, a na^tępuie snkienką 
zaezepiło się o stojąeą przy chodniku latarnię gazową, 
poczem dopiero padło na bruk Dzięki temu, nie
szczęśliwą podniesiono bez zuiysłów, ale ze słabemi 
oznakami życia.

W tłumie, zalegającym ulicę, opowiadano, iż 
dziewozę, spadając, krzyczał : „wyrzucono mnie!"

Bliższe szczegóły, odnoszące się do tego wypad
ku, są następujące : Państwo Złotniccy przed niespełna 
rokiem nabyli dom pod nr. 58 na Złotej i w nim 
zajęli lokal na drngiem piętrze. Zamożni ludzie, mają 
czworo dzieci, z tych najstarsza córka jest zamężną. 
Ofiara wczoraj, zego zdarzenia, Antonina Z , jest naj- 
młodszem dziecięciem i liczy 14. rok życia. Córka ta 
była kopciuszkiem rodzinnym. Szczególniej niecier- 
piała jej matka. Podlotek nie odbierał żadnej ednka 
cji. Matka niec.orpiała córki prawie od nrodzenia. 
Nienawiść ta, w miarę podrastania dziewczynki wniąż 
się powiększała. Ojciec, powierzając troskę o wycho
wanie dzieci żonie, do spraw domowego ogniska wcale 
się nie wŁącał. Nieszuzęśliwy kopciuszek nie miał 
obrońców w rodzeństwie, to bowiem pozostawało pod 
wpływem matki, kobiety gwałtownej i despotycznego 
charakteru. Używano ją do najgrubszych posług do
mowych, a sługi litowały się nad dziewczęciem. An
tosia nieraz skarżyła się na to, że jest bitą i stra
szliwie prześladowaną. Otóż ostatniemi czasy pam Z. 
odprawiła sługę, a raczej ona sama odeszła z powodu 
gwałtowności swej chlebodawczy ni. Obowiązki służą
cej spełniała biedha Antosia. Męczeński żywot nie 
mógł trwać dł i(ej. Ubiegłej niddzieli dziewczynka, 
wysłana za jakimś sprawunkiem, porzuciła dom ro
dzicielski. Znalazła schronienie n znajomych. Tam 
wiedziano o okjutnem postępowaniu mąłki i Antosię 
przytulono. Skandal, wywołany ucieczką córki, skło1 
nił rodziców do poszukiwań. Schronienie biednego 
dziecka zostało odnalezione. Rodzice w obeo nieletniej 
mieli za sobą prawo. Antosia broniła się przed po
wróceniem do domu. Nie zważano wszakże aa jej 
gorące prośby i dziewczę znow przeszło w dawny 
tryb życia. Czy, zrozpaczone podobną sytuacją, samo 
wyskoczyło przez otwarty lufcik (n. b. sporych roz
miarów, mogący pomieścić nawet dorosłego człowieka),
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czy też zostało popchnięte zbroduiczą ręką, śledztwo 
to wyjaśni.

Ojciec dziewczęcia, dr. Złotnicki, właściciel do
mu, był tak przygnębiony okropnym wypadkiem, iż, 
lubo sam jest lekarzem, nie mógł nieść pomocy. Ra
tunkiem zajmował się dr. Oraczewski. Dr. Złotnicki 
przypuszcza, iż Antosia, zrozpaczona powrotem ao 
domu, dobrowolnie przeż oiwarty lufcik wyskoczyła.
Są wszakże silne poszlaki, iż spełnione zostało dzie
ciobójstwo. Najważniejszy w tym względzie świadek, 
służący, jest odosobniony, a pani Złotnicka zcs ta 
aresztowana. Żona stróża miejscowego, Katarzyna Cy
bulska, najlepiej poinformowana o niedoli Antosi, po
daje zgrozą przejmujące szczegóły okrutnego obcho
dzenia się z nienawistną córką. Wedłag ostatnich 
wiadomości, otrzymanych ze szpitala Dzieciątka Jezus, 
stan zdrowia Antosi Złotnickiej jest nieoezpieczny. 
Wstrząśnięcie przy wypadkn spowodowało zspalenie 
mózgu. Lekarze mają słabą nadzieję utrzymania ofiary 
przy życiu.

Zmiana własności. Książę Andrzej Lubomirski, 
ordynat przeworski, nabył dobra Korczyn i Kruszel- 
mca w Stryjskiem od bar. Poschingera.

Książę Adam Sapieha nabył dobra Cynków w 
Cieszanówskiem, będące w posiadaniu rodziny siaro-
zakonnej.  ̂ ,

Również z rąk izraelickieh w ręce ohrzescianskie 
przeszły w ostatnich miesiącach dobra Wiewiórka 
i dobia S.emiechów w Tarnowskiem, oraz dobra Ja
sień w Locheńskiem.

Rabunek, z Cetynji telegrafują: Amanci zrabo
wali sławny Klasztor Detchanu w Starej Serbji. 'ia- 
konniey uciekli do Irek, rząd czarnogórski wniósł dy- 
p somatyczne przedstawienie do Porty.

Boulanger wyjechał z Gnernesey na okręcie 
w towarzystwie Dillona, bonapartysty Grillaui i se 
kretarza Montona, do Santander w Hiszpanji. Przy
puszczają jednakże, iż jenerał potajemnie wyląduje na 
wybrzeżu francuskiem.

Skandal londyński. Wczorajszy nasz telegram
0 niezwykłym skandalu wśród high lifu  angielskiego 
uzupełniamy następującemi szczegółami: Winowajców 
jest 61. Aresztowanie zdemoralizowanych członków 
klubu arystokratycznego zarządził prezydent policji 
londyńskiej, Munrce, ale sprawa oparła się o naj
wyższą sferę Wielkiej Brytanji, o żywioły dworskie, 
a wskutek tego n inister spraw wewnętrznych, 
Matthevs, sparaliżował rozporządzenie prezydenta 
policji. Głównie poszlakowan/ lord, umknął do ludji, 
inni bawią już w Paryżu, w ogóle żadnego nie zdo
łano dotąd odszukać. Rzecz zresztą jeszcze nie skoń
czona. Sprawa wejdzie w sposób sensacyjny przed 
parlament, podrbnie jak niedawno izba londyńska 
zajmowała się panną Cash którą aresztowano pod 
niesłusznym zarzutem, że jest kobietą upadłą. Wypa
dek niniejszy jest wręcz przeciwny; sprawiedliwość 
nie dosięga przestępców dlatego, że w ich żyłach 
płynie tak zwana krew błękitna.

Karolina Vey, wypuszczona już dziś na wolność, 
tak umiała przywiązać do siebie Irenę Engelhard, iż 
ta ostatnia żadną miarą porzucić nie chce roli wrze- 
komej żony udanego hrabiego. Zdecydowaną jest bo
daj, jako służąca towarzyszyć dalej zdemaskowanej 
hrabinie.

Na wagę złota. W bibliotece watykańskiej 
znajduje się manuskrypt hebrajski biblji. Rękopism 
ten ma swą historję. W r. 1512 notablowie z Ghetj
1 z innych prowincyj w łosk ich  ofiarowali się takowy 
zakupić —  na wagę złota, w dosłownem zuaozeniu 
tego wyrazu. B y ła  to kolosalna suma, gdyż manu- 
gsryp t rzeczony w iżył 325  funtów. Papież Ju l jusz  II. 
odrzucił jednak tak  nęcącą propozycję i m anuskryp t 
pozostał w bibliotece watykańskiej.

Światło elektryczne a — moralność. Na ten 
temat miewa obecnie odczyty młoda Amerykanka 
w Londynie, przedstawiając jako niezbity argument 
fakt, .iż w Ni wym Jorku od czasu wprowadzenia 
oświetlenia elektrycznego, liczba zbrodni znacznie się 
zmniejszyła.

Księżna Sułkowska UBiłowała napróżuo prze
błagać swego małżonka, uznanego, jak wiadomo, za 
poczytalnego. Nawet wysłanie do niego jedynego 
dziecka nie odniosło pożądanego skutku. W sprawie 
administracji dóbr książęcych leżących na Węgrzech, 
tamtejsze ministerstwo spraw wewuętrznych wydać 
ma swe orzeczenie.

-Wsie Potemkina“ powtarzają się w Rosi w 
Rosji w nowych ciągle edycjach. Wojskowy sprawo
zdawca Orawianina  opowiada następującą anegdotę: 
Do jednego z pnłków, uchodzących za wzorowe, przy
był *i*jtyrujący jenerał i nie mógł ukryć zdziwienia 
na widok poukładany oh w najwyższym porządku mun
durów. Miłe jego zdziwienie niedługo jednak trwało, 
przy bliższem badaniu poznał, iż tylko zwierzchnie 
sorty były prawdziwe, reszta zaś malowaną na płó
tn ie- dekoracją!

z miłości macierzyńskiej. W Peszcie dnia 
1. bm. odebrała sobie życie 28 letnia Irma Klimm, 
żona rektora politechuiki. Przyjaciółka jej, pani 
Rndrei, znalazła ją nieżywą, leżącą w kałnży krwi. 
Samobójczyni odebrała sobie życie brzytwą

Irma Klimm, z domu Fischer, była córką za
możnej mieszczańskiej rodziny. Pożycie jej z uczonym 
profesorem, Michałem Klimmem, wydawało się dość 
szczęśliwe. Drobne zajście dało powód do rozłączenia 
się małżonków.

Przed czterema laty podczas karnawału wybierał 
się p. Klimm z żona na bal publiczny. Wieczorem, 
kiedy pani Irma ukończyła już swoją toaletę, mąż 
pracował jeszcze przy biurku nad pierwszem swoiem 
głosnem dziełem. Kiedy układał na papierze kolumny 
cyfr i rachował je, przeszkodziła mu w pracy mała 
córeczka, zawiadamiając, iż mama czeka już ubrana. 
Gdy wezwanie dziecka nie pomogło, maleństwo zbli
żyło się do ojca i drobną swą rączką narnszyło cyfr 
świątynię. Profesor zerwał aię zniecierpliwiony i ude
rzył dziecko dość silnie. SŁsząc płacz dziecka, nad 
biegła pani profesorowa, pemiędzy małżonkami przy
szło od słowa do słowa, a obrażona kobieta opuściła 
dom mężowski w stroju balowym i udała się do 
mieszkających w sąsiedztwie rodziców, zabrawszy ze 
sobą dwie córek, pięcio i siedmioletnią. Małżonkowie 
uzyskali separację, a przed paru dniami sąd polecił 
starszą dziewczynkę oddać ojcu. Egzaltowana kobieta 
ciosu tego przbżjó nie mogła i napisawszy krótki 
list do swego notarjusza, dra Rappa, dokonała samo
bójstwa. Może być, że wykażą się jeszoze inne po
wody tego czynu, na ruzie lOdnal pisma peszteńskie 
ograniczają się na przytoczonej przez nas opowieści.

Oszust. Aresztowano ODegdaj Jerzego Łagana 
który chciał sprzedać metalowy pierścionek jako 
złoty.

śllwej mogą uczynić to wprost, przesyłając swe datki 
na ulicę Leśną 1. 2.

Ze „Sokoła “ W niedzielę d. 24. bm. odbę
dzie się koncert muzyki wojskowej pułku nr. 80, 
pud kierownictwem kapelmistrza p. Fridricha. P. 
Fridrich znany zaszczytnie z estrady koncertowej już 
zeszłego roku dał poznać się jako wyborny kapel
mistrz, a progiam przez niego ułożony z samych no
wości muzycznych i tym razem ściągnie liczną pu
bliczność do sali „Sokoła.“ Program jest następujący: 
1. Glinka. Polonez (po raz pierwszy). 2. Hartl. 
Uwertura do olrazu Szamberki „Z naszego żywota" 
(po raz pierwszy). 3. L. von Beethoven. Andante z 
Sonaty op. 14. (po raz pierwszy). 4. Bayer. „Papa- 
Mama.“ Polka franc. z baletu Pupenfc. (po raz 
pierwszy). 5. Fridrich. „Sorgenlose Momente." Pot- 
pouri (po raz pierwszy). 6. a) Grunewald: „Vineta.“ 
Poema według baśni ludowej z r. 1183 (na instr. 
smyczkowe, po raz pierwszy), b) Ehrlich: Liebes 
Friihling," Landler na 2 skrzypce. 7. Weber. „Fan
tazja" z opery „Wolny strzelec." 8. Ischpold. „Bai* 
rak“ (marsz turecki). Bilet dla 4 osób 1 złr. Wstęp 
30 ct. Krzesła dla pań i starszych osób. Początek o 
gedz. pół do 5. po południu.

P. Artur Zawadzki, znany i u nas ze swych 
występów monologista, występują obecnie w Pradze, 
gdzie daje wieczór dla tamtejszej dość licznej kolonji 
polskiej.________________________________________

Ruch stowarzyszeń.
Główny zarząd Kółek rolniczych ukonstytuo

wał się na onogdajszem posiedzenia, w którem wzięli 
udział: delegat Wydziału krajowego, delegaci konsy- 
storzćw, delegaci Towarzystw rolniczych i innych in- 
stytucyj publicznych, oraz przeszło dwudziestu, świeżo 
wybranych na ostatniem walnem zgromadzeniu dele* 
gatów, miejscowych i zamiejscowych członków główne
go zarządu. Wybrano na tern posiedzeniu przewo
dniczącym p. Bolesława Augustynowie1'a ; zastępcą 
przewodniczącego p. Teofila Mandybura, emer. inspek
tora szkół średnich; skarbnikiem ks. kan. Zabłockiego ; 
sekretarzem dr Bronisława Dulęby

Do wydziału wykonawczego powołano pp. D. 
Barańskiego, Bolesława Baranowskiego, Bielańskiego, 
Bizanca, Olszewskiego Stanisława, Onyszkiewicza 
Zdzisława, Porcerego, Rylskiego i Wilczyńskiego Al
berta.

Lutnia. Doroczne waloe zgromadzenie czynuych 
członków lwowskiego towarzystwa śpiewackiego 
,Lutnia", odbędzie się na dniu 27. bm. o godz. 7 
wieczorem w lokalu „Lutni".

być.
L Ó w e n b e r g :  Denuncjantem nie chciałem

'-0 serc litościwych zwracamy się z prośbą, 
by pospieszyli na pomoc biednej chorej wdowie po 
zasłużonym obywatelu G. Jedyna jej pomoc, córka, 
która dotąd szyciem zaiabiała na życie swoje i matki 
-— wskutek wybnchu krwi zaniemogła ciężko i obe
cnie . obie nieszczęśliwe kobiety potrzebuje rychłej 
pomocy. Spodziewamy się, że litościwe serca 
pospieszą z ofiarą, którą chętnie przyjmie administra
cja Daszego pisma. Chcący przyjść z pomocą nieszczę-

Z  izby sądowej.
Wadowice 22. listopada.

{Proces wadowteki).
Dalsze przesłuchanie Loew ennerga:
P r z e  w. Kto robił układy dotyczące płace

nia prowizji urzędnikom, kto je oznaczał ?
O s k. ja  o tern nic nie wiem. Układów z ni

kim nie robiłem.
P r z e w. Kto robił układy z Iwanickim i 

Srokowskim, wszak obaj pobierali dużą prowizję, 
zeznał to już Klausner.

O s k. Nie wiem. Ja  często wyjeżdżałem i 
nie wiedziałem co się działo w ajencii.

P r z e w. Jakież to usługi oddawał wam 
Iwanicki ?

O s k. Zdarzało się czasem, że wskazywał wy
chodźcom naszą ajencję i onjaśniał ich, że to 
jest ajencja koncesjonowana do sprzedawania bi
letów okrętowych do Ameryki.

P r z e w. Ueście płacili Zopothowi ?
Osk.  Zdaje mi się, że 100 czy 50 złr mie

sięcznie, dokładnie nie pamiętam.
P r z e w. Oskarżenie zarzuca panu, że w celu 

tumanienia wychodźców przybierałeś pan niepra- 
nie charakter publicznego urzędnika, mianowicie 
starosty, i że się pan nawet w uniform urzędowy 
ubierałeś.

Os k .  To fa łsz! To nikczemne kłamstwo. Nie 
jestem dzieckiem, abym miał robić podobne 
głupstwa. Przecież nie wyglądam na starostę 
i wesołość!) a nawet nie umiem dobrze po polsku, 
któżby więc mógł brać mnie za starostę. Zresztą 
ja bardzo często bywałem w Wiedniu, czasem 
długo mnie nie było, więc w taki sposób cza
sem byłby starosta, a czasem by go nie by ło !
( Wielka wesołość!)

Co do zarzntu popieran.a i ułatwiania de
zercji tłómaczy się onkai żony podobnie jak obaj 
poprzednicy, że nie miał obowiązku badać wy
chodźców o ich przynależność, zresztą pan staro
sta w Białej sam przeglądał wykazy wychodźców, 
gdzie zawsze wiek był wyszczególniony i nigdy 
nie zwracał im na to uwagi.

P r z e w. Mamy tu list pański do Klausnera 
pisany, gdzie się pan przechwalasz, żeś ukrył 
przed żandarmerją w piwnicy 23 wychodźców ?

Os k .  To tak żartem napisane dla pochwa
lenia się. Żebym ja był wiedział, że ten list 
tn będzie czytany, byłbym pewnie tak nie 
pisał.

P r z e w. Wykazy komend wojskowych twier
dzą, że w czasie od kwietnia 1887 do lipca 1888 
zbiegło z wojska 3075 ludzi i żeście z tej liczby 
wy sami stu kilkudziesięciu wyprawili.

Os k .  To nie są dezerterzy. Ludziu biedni 
jechali Da zarobek i wracali potem. Trafiali mi 
się popisowi co do asenterunku umyślnie z Ameryki 
przyjechali. Miałem w wykazie jednego co 9 razy 
powrócił z Ameryki. Co się tyczy gwałtów doko
nywanych na wychodźcach w ajencji, oskarżony 
stanowczo zaprzecza wszystkiemu. Działy się ha
łasy, nawet bójki czasem, ale te powodowali fia
krzy oświęcimscy

P r z e w. Czy pan groził wychodźcom aresz
towaniem i oddaniem w ręce żandarmerii?

O sk. Nigdy. To wielkie kłamstwo. Ja nikogo 
nie straszyłem, nie zamykałem. Wychodźcy do
znawali u nas opieki i ochrony przed pokątnymi 
ajentami, którzy ich wyzyskiwali po drodze, myś
my ich przed nimi bronili, ścigali tych krzyw
d z ic ie , a wychdźcy nam hylj wdzięezni.

P r  ze w. Wszak zeznaji świadkowie, żeście 
ich wyciągali przemocą z wagonów nawet i pro
wadzili do kąncelarji.

Osk.  To jest po prostn nieprawda.
P r z e w .  Co to były za chlewy i szopy, gdzieś- 

cie wychodźców trzymali’
Osk.  To nie były chlewy, ale wygodne szo

py, gdzie były prycze, ławy, stoły i stołki. Niech 
się wysoki trybunał i panowie przysięgli sami. 
przekonają, jak one wyglądały, niech panowie jadą 
do Oświęcima! Gwałtów żadnych nie dopuszcza
liśmy się, nigdy nikogo me uderzyłem i w całym 
czasie istnienia naszej ajencji nie było na nas 
żadnej skargi w sądzie w Oświęcimiu.

Tu przewodniczący okazuje przysięgłym wy
kazy wychodźców popisowych i zwraca uwagę, że 
przy każdem nazwisku jest wiek, z czego więc 
widać, że wspólnicy ajencji dobrze wiedzieli o 
o tem, że to byli popisowi.

W tem miejscu przysięgły Bichterle czyni 
uwagę, że wykazy te podpisywane są wszędzie 
przez starostę; „Yidi Fodrich" i zaręcza, że było 
przedewszystkiem rzeczą starostwa, jako przełożo
nej władzy, wglądnąć w tę sprawę.

Dalszy ciąg zeznań Lowenberga odnosił się 
do zarzutu przekupstw i uwodzenia urzędników do 
nadużycia władzy urzędowej, stronności i pogwał
ceni* obowiązków służbowych.

Przewodniczący zadaje oskarżonemu szereg 
pytań odnoszących się de znanych pozycyj w księ
gach ajencji. Niektóre z tych pozycy, objaśnia 
Lówenberg, co do innych tłumaczy się niewiado- 
mością i składa odpowiedzialność na Landaua.

P r z e w . :  Co oznacza pozycja Polizei Oświę
cim ?

Osk.: Wynagradzaliśmy ich za to, że utrzy
mywali porządek przy pociągach.

P r z e w :  Kto to był Mondscheiu?
O sk.: Policjant w Oświęcimiu, ale ja go n i

gdy nie widziałem i nic mu nie wypłacałem.
Przew.: Co to są za pozycje „Zoiipei", „Ve- 

ziror ?“
O sk.: Nie wiem, to Gutman pisał.
Tu przewodniczący okazuje przysięgłym owe 

księgi i wyjaśnia, że „Zoiipei" oznaczało policję, 
a „Yeżiror" rewizora.

P r z e w . :  Klóryż-to fu^kcjonarjusz policji
oświęcimskiej brał te pieniądze ?

O sk.: Nie pamiętam. Zdaje mi się, że dosta
wał inspektor Szczerbowski.

P r z e w . :  Co oznaczają pozycje „Feder-
buscb" etc.?

O s k.: Nie wiem.
P r z e w . :  Dziwna rzecz, że od chwili wydat

ków na rubrykę „Federbuseh" ustają zupełnie 
aresztowania.

P r z e w . :  Które-to żandarmerje były przeku
pione ?

Os k . :  Nie pamiętam, zresztą linja Skawina- 
Kraków należała do Landaua: ou to wyjaśni.

W podobny, wymijający sposób, tłumaczy Lf> 
wenberg i inne pozycje wydatków.

Podobnie jak i poprzednicy nie um ie, czy 
nie chce wyjaśnić pozycji 83 z łr . , która figu
rowała w księgach pod tytułem : „Fixe mon»tliche 
AuUage".

P r z e w . :  Jakim sposobem być m oże, że 
pan jako główny „artystyczny kierownik", jak się 
pan sam nazwałeś, nie wiesz, co się działo w in 
teresie ?

Os k . :  Ja często wyjeżdżałem, bawiłem we 
W iedniu, więc nie mogłem wiedzieć o wszyst- 
kiem.

Prokurator zapytuje Klausnera, w jaki sposób 
odsyłali pieniądze firm ie: Spiro et Comp.

Klausner i Lówenberg odpowiadają, że 
była na to osobna księga, lecz ta przy rewizji 
zginęła.

O b r o ń c a  dr. Łazarski stawia wniosek, aby 
wezwać w drodze rekwizycji policję krakowską, 
gdzie książka ta mogła się zabłąkać, o dostarcze
nie do rozprawy wszystkich dokumentów i ksiąg 
zabranych. Policja gospodarowała wówczas w kan- 
celarji ajencii i zabrała wiele rzeczy, których nie 
dostarczono do rozprawy.

P r o k u r a t o r  zastrzega się przeciw wyraże
niu obrońcy, „policja gospodarowała". Twierdzi, 
że spełniała ona swój obowiązek i wszystkie za
brane pisma dostarczyła sądowi śledczemu.

Z kolei bada Lowenberga przewodniczący w 
sprawie przekupstw kolejowych.

Oskarżony twierdzi, że konduktorzy otrzymy
wali pogłówne 10 lub 20 centów za to, żeby 
ochraniali wychodźców w drodze przed wyzy
skiem pokątnych ajentów i nie wysadzali ich przed 
Oświęcimem.

Badany co do układu z urzędnikami kolejo
wymi, odpowiada Lówenberg, że układ o pensję 
30 złr. miesięcznie robił tylko z jednym kasjerem 
Patocką w Krakowie, o innych nic nie w ie , a 
w szczególności nie w ie , kto zawierał układ i 
w jakiej wysokości z kontrolorem Dittersdorfem, 
który nakazywał konduktorom dowozić wychodź
ców do Oświęcimia.

Opowiada dalej, że restaurator w Suchej Scbó- 
ner, pobierał 1.000 zł. rocznie, Barber 70 mie
sięcznie, Rottersmanu, restaurator w Suiein 4 zł. 
od głowy.

Na tem zakończono przesłuchanie Lówen- 
berga.

Obrońca Herza, adwokat K o m ,  odczytuje 
w tem miejscu długi szereg wniosków o zawezwa 
nie do rozprawy kilkudziesięciu odwodowych świad
ków, którzy stwierdzić mająfakta wręcz przeciwne 
autowi oskarżenia.

Do wniosku dra K o m a  przyłącza się także 
obrońca Landaua, dr. Iwański.

Prokurator sprzeciwia się przyjęciu wniosków 
ze względu, iż odczytane były prędko, tak, że 
nie mógł uchwycić ich myśli i tendencyj o- 
brońcy.

Po krótkiej polemice pomiędzy prokuratorem 
a dr. Kornem, w której ostatni wzywał interwen
cji przewodniczącego, radca Lipka oświadczył, iż 
trybunał później załatwi wnioski.

Wchodzi oskarżony A urtur L a  u d au.
Oskarżony twierdzi, że był wprawdzie wspól

nikiem ajencji i pobiera! udział swój w wysokości 
20 '/o dochodu, że jednak w czynnościach a wzglę
dnie nadużyciach Żadnego udziału nie brał. Ze 
spółką wiązał go tylko czysto finansowy interes, 
ale w szczegóły i drobiazgi nie wdawał się, gdyż 
żył w niezgodzie z Klausnerem, Herzem i Lówen- 
bergiem i nie wglądał w książki ajencji.

Oskarżony odpowiada po niemiecku, twierdząc, 
że po polsku mówić nie umie, a przewodniczący 
zeznania jego tłumaczy sędziom przysięgłym aa 
polskie.

Eandau zeznanie swe prowadzi w tonie na 
pół humorystycznym. Wspólników awych i ich po
glądy określa dosadnie i pie rzajku w sposób do
wcipny-

Zarzuty zbrodni oszustwa tłumaczy i odpiera 
w tep sam sposób co poprzednicy, tak zarzut co 
do oszustwa pa cenach biletów okrętowych „Unio- 
nu* i „Paketu", jak co do oszustwa na kursie 
waluty. Opowiada, 4e Klausner przejeżdżał z Bro
dów ao Oświęcima kilka razy na miesiąc i doglą
dał czynnuści wspólników, że oskarżony nważał 
siebie za ambasadora interesów ajencji dla Kra
kowa i pilnował, aby wychodźcy udawali się dro
gą na Oświęcim.

Przeczy stanowczo, jakoby zawierał układy z 
urzędnikami kolejowymi i konduktorami, przyznaje 
jedynie, że robił układ z Leonem Dittersdorfem, 
któremu ajencja płaciła 25 czy 30 złr. mie
sięcznie.

Co do Iwanickiego, zeznaje, że tenże zgłosił 
się sam do biura ajencji wkrótce po otwarciu 
i zażądał od wspólników pewnego wynagrodzenia

ofiarując w zamian swe nsługi. Kto mu wypła
cał następnie wynagrodzenie i w jakiej wysokości, 
oskarżony nie umie powiedzieć.

Nie wyjaśnia też Landau znaczenia listów i 
pozycyj w księgach, tłumacząc się, że o czynno
ściach ajencji administracyjnych nie miał żadnych 
wiadomości.

Na tem zakończono przesłuchanie Landaua, a 
przystąpiono do badania ostatniego wspólnika 
Abrahama Landerora.

Koniec posiedzenia o godzinie 4-fcej po po
łudniu

Wadowice 23. listopada. (Tel. Dz. Pol.). 
Obrońcy wystosowali dziś do ministra sprawiedli
wości memorandum w sprawie rozdania przysię
głym przez prokuratora aktu oskarżenia. Równo- 
czećnie wysłali do posła Madejskiego list z podzię
kowaniem za jego mowę w Sejmie dołączając od
pis memorjału. Przesłuchano dziś Landerera w 
sprawie przekupstwa strażnika policji krakowskiej 
Czajkowskiego.

P rzeg lą d  polityczny.
* N. W . Tagblatt donosi z Berlina: W par

lamencie utrzymuje się przekonanie, że komisja 
dla ustawy o socjalistach odrzuci paragraiy mówiąee 
o wydaleuu skutkiem czego całe przedłożenie sta
nie się bezprzedmiotowem. Nie jest rzoczą pe
wną, czy rząd zgodzi się na wniosek konserwa
tystów o przedłużeniu istniejącej ustawy na trzy 
lata. Możliwą wreszcie jest ewentualność, że cała 
dyskusja w tym przedmiocie nie doprowadzi do 
stanowczego rezultatu i że w mowie będąca usta
wa przyjdzie znów pod obrady na przyszłej ka
dencji.

( T e l e g r a m y  z  i n n y c h  p is m ) .
Monachium 21. listopada. Niektóre pisma tu

tejsze donoszą o powstaniu skrajnej partji ultra- 
montańskiej pod nazwą „Miodo-bawarów," którą 
składać ma duchowieństwo z doinej Frankonji (N  
fr. Pr.)

Berlin 23. listopada. Parlament przyzwolił na 
etat nowego oddziału kolonjainego w ministerstwie 
spraw zagranicznych. W prowadzonej nad sprawa
mi kolonialnemi dłuższej rozprawie, w obec wy
wodów Windthorsta, który z powodu misyj żądał 
prawnego uregnlowaria sprawy równorzędnego 
traktowania wyznań, oświadczył hr. Herbert Bis- 
mark, że uregulowanie takie jest zbyteczne, ponie
waż wszystkie wyznania doznają zupełnie równo
rzędnego traktowania. (X. G.)

Telegramy „Dziennika Polskiego”.
Wiener 23. listopada. Dzisiejsza W iener Ztg. 

publikuje: Kierownik namiestnictwa w Tryjeście 
R i n a l d i n i  zamianowany został namiestnikiem 
tamże.

Wiedeń 23. listopada. Tutejsza rada miejska 
uchwaliła wnieść petycję do rządu w sprawie za
prowadzenia na kolejach taryfy strefowej.

Wiedeń 23. listopada. N. W . Tagbl. publiku
je odezwą, pochodzącą rzekomo z Galicji, w której 
zachęcani są kapitaliści do założenia towarzystwa 
akcyjnego celem eksploatacji gruntów naftodajnych 
w zachodniej Galicji.

Buda-Peszt 22. listopada. \Y dalszym c.ągu 
rozprawy budżetowej polemizował dep. Rosner z 
opozycję, zarzucając jej najzwyklejszą prywatę 
z którą Tisza zupełnie liczyć s»ę nie może i któ
rej się nie ulęknie. I r a n y  i natomiast podniósł, że 
kontrasygnatura hr. Kalnokyego na odręcznem piśmie 
cesarskiem wyaanem w sprawie zmiany tytulacji 
armji, jest pokrzywdzeniem Węgier, zdawać się 
bowiem skutkiem tego może, że Kalnoky ma ran
gę kanclerza państwowego. W końcu zażądał I r a -  
n y i zmiany dotychczasowej ustawy o przynale • 
żności celem przeszkodzen,a, by na podstawie 
dzisiejszej ustawy Kossut nie utracił obywatelstwa. 
Prezydent ministrów Tisza odpowiedział na to, że 
ustawa, która posła lawia, i dziesięć lat nieobe
cności pociąga za sobą utratę prawa obywatelstwa, 
odpowiada tradycjom węgierskim, zresztą wystar
czającym jest ułatwienie, jeśli ktoś jest tak dłu
go nieobecnym a pragnie nadal pozostać obywa
telem, by rząd o tem zawiadomił. (W ołania: Ko- 
szut tegu nie uczyni). Dla pojedynczych ludzi, 
choćby ci nawet byli tak wielcy, nie zmienia się 
ustaw. W końcu i to jeszcze dodam, rzekł Tisza, 
że i przyjęcie obywatelstwa honorowego jakiegoś 
miasta chroni już od utraty obywatelstwa państwo 
go.— Iranyi nie zadowolnił się tą odpowiedzią i 
postawił wniosek mający służyć na korzyść Ko- 
szuta, poezem rozprawę odrrc~ono.

Buda-Peszt 23. listopada. Mówią, że odpo
wiedź Tiszy na poruszoną a od dawna przez opo- 
zycję przygotowywaną kwestję koszutowską, nastą
piła za specjalną zgodą cesarza. Opozycja pozba
wioną została skutkiem niej środka agitacyjnego, 
który niemal jako niezawodny był uważany.

Grac 23. listopada. W miejsce ks. Alojzego 
Liechtensteina popiera stronnictwo klerykalne H a- 
g e n h o f e r a .

Berlin 23. listopada. Na nowo szerzy się
wieść o zaręczynach rosyjskiego następcy tronu 
z księżniczką Małgorzatą.

Berlin 23. listopada. W reichstagu w ezasie
debaty budżetowej nad działem ministerstwa
spraw zagranicznych, przemawiał poseł R i c h t e r .  
Zauważywszy, że prasa ponownie zajmuje się po- 
głoskam’ o hr. Waldersee, zapytywał rząd, czy 
prawdziwem jest, iż tenże usiłuje pokrzyżować 
plany polityczne kanclerza. Gdyby bowiem rzeczy
wiście tak było, zachodziłaby potrzeba zastrze
żenia się przeciw temu, szczególnie, że stano
wisko hr. Waldersee jest przeciwne tendencjom 
pokojowym.

Minister wojny odpowiedział na to, że wszel
kie tego rodzaju pogłoski są bezczelnym wymy
słem, a wprost obrażającem jest, w sprawy takie 
wciągać wysoko postawionych oficerów i dyskre
dytować ich w opinji publicznej. Jest obrażającem 
dla armji, jeśli się szerzy podobne wieści, iż ofice
rowie są w możności występować w roli opozycjo
nistów przeciw cesarskiemu rządowi. Wypowiadam 
to pizekonauie — zakończył minister — z uwagi

na całą tę prasę, która świadomie to czyni, bez 
względu na to, do jakiego ona należy s 11 o n n i e- 
t w a

Hr. Berbert B i s m a r k oświadczył, że po
dziela zupełnie to zapatrywanie, które wyra
ził jego kolega-minister. Wszystkie wieści w tej 
kwestji należą do rzędu bajek, — polityką zagra
niczną zajmuje się sam cesarz i ona w jego rę
kach spoczywa ; cesarz zaś przyjmuje radę od tych, 
którzy są do tego powołani.

Poseł R i c h t e r  odrzekł na to, iż odpowiedź 
tak ministra wojny, jak i hr. Bism&ika, przyjmuje 
z zadowoleniem do wiadomości — konstatuje atoli 
przytem, że pisma, które wieści te — jak się wy- 
żono tutaj ubliżające — szerzyły, były i są pi
smami półurzędowemi.

Przy pozycji koszta utrzymania poselstwa 
w Szwajcarji, poruszył poseł Baumbach znaną 
sprawę Wollgemutha i nieporozumienia, które 
ztąd ze Szwajcarją nastąpiła.

Horbert Bismark odpowiedział na to, że sto
sunki obu państw do siebie są jak najlepsze a oba 
mocarstwa mają jeden i ten sam in teres: złamać 
socjalizm.

P ary i 23. listop. Minister skarbu Roju v i e r  
skutkiem wbrew jego życzeniu zapadłej uchwały 
izby, znoszącej dotychczasowy monopol zapałek, 
postanowił podać się do dymisji. Na prośbę atoli 
Tiraraa zgodził się pozostać na swojem stanów, 
sku, jeżeli izba udzieli mu Specjalne wotum zau
fania.

B u d a - P e s z t  23. listopada Adwokat P  a s z f c i y 
który w pojedynku zastrzelił posła Literaty, został 
po przeprowadzonej rozprawie skazany na kaię trzy le 
tniego więzienia.

W le d e tt  23. listopada. „W iener Ztg." ogłasza: 
Edmund W a c h h o l z ,  sędzia powiatowy, mianowany 
został radca sądu obw. w Tarnowie.

W le d e d  23. listopada. Na giełdzie odczuwać się 
dawał brak pieniędzy, skutkiem czego wielu spekulantów 
musiało zrealizować swoje interesy. Skutkiem tego p rzy 
musowego. położenia kursa się obniżyły. P j  zamknięciu 
giełdy wieczornej stały : Kredyty 311-75, akcje lander- 
banku 2i8 50, statsbauy 237, alpmy 98’60, losy tureckie 
39, węg. renta złota 100 35.

Wiedeń 23. listopada. Członek izby panów 
hr. C h o t e k  zmarł nagie wczoraj wieczorem.

Praga 23. listopada. Komitet wystawowy wy
brał prezesem ks. Karola Szwarzenberga a jego 
zastępcą hr. Bondy.

W i e d e ń  23. listopada. Giełda zbożowa. Skutkiem 
doniesienia z Buda-Pesztn o zamierzonym dowozie 
kursa podniosły się nieco.]Pszenica na wiosnę 8-95, kuku- 
rudza na maj i czerwiec 5.60

NADESŁANE.
S p óln iksl do b u d o w y  h o te lu

pierwszorzędnego we Lwowie, poszukuje Emil 
Bertemiljan Brajer, Lwów. 1989

P o w ię k s ze n ia  fo to g ra fic zn e
a jakiejkolwiek fotografii a f  d o  u a t a m l n e j  v l e i -

k o ż e i, wykonuje b ts  z a tr u ty  p vd o h ie fa tw a

fo to f r ia f lC 7 n j  i .  H C n R C r a ,  ^ L u d P ^ l e k u  18

P o w r ó c i ł e m
2011 D r .  C. S » te m b a r th .

Ordynuję od godz. 3.—4. ul Batorego, 26.

Docent uniwersytetu 1894
B i .  G l  tsTA W  P IO T R O W S K I ,

l e k a r z  c h o r ó b  n e r w o w y c h
ordynuje od godz. 3. do 5., ul. Akademicka 1. 5, I p.

S p o o j a l i s t a  e h o r ó b  p i  n o w y c h  1017
D r . J .  P B U S

b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jag. — 
po odbyciu specjalnych studjów w zakresie chorób ner
wowych pod kierunkitm jprof. C h a r c o t a  w Paryżu — 
mieszka przy ulicy Kościuszki nr. 7, parter  dom W 
Brykczy ńskiego, obok gmachu Wydziału krajowego. 

Ordynuje od 2—4 po połudn<u.

! Z m i e n i ł e m  c e n f  f o t o g r a f i i  I
1 tuzin wizytowych 3 złr. . tuzin wizytowych 2 złr.

gabinetów. 8 
Makart 10
Boudoir 12

\
V,

gabinetów.
Makart
Boudoir

5
7
9

Z poważaniem : M .  B E K G T K A T . \
Lwów, Jagiellońska 15.

Niespodzianka. Nabywszy egzemplarz „Metody 
Niemieckiej", kurs wyższy, Reussuera, znalazłem 
w niej kupon, za który otrzymałem od autora 
jako premię książkę wartości 2 zi. 95 ct. Józie 
Łu8zczkiewicz, pomocnik adwokata dr. Bogdauieg 
w Żywcu.

Kwizdy Gichtfluid
od  d a w n a  z n a n y  ś r o d e k  d o m o w y .  

C e n a  1 s i r .  tu. a .
P r a w d z iw y  t y l k o  z  o b o k  s t o j ą c ą  m a r 

k ą  o c h r o n n ą .
Do nabycia w e w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  Wysyłka 

codzienna ze składu głównego: 1613 b
A p t e k a  o k r ę g o w a  K o r u e u b u r g  koło Wiednia.

Utrudnione trawienie
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, pa

lenie zgagi i t. d. jakoteż: 862

K atary  tchaw icy
z a f l e g m i a n i e ,  k a s z e l ,  c h r y p k a ,  

są to te choroby, w których

podług orzeeseń powag lekarskich ze szczegól- 
uj m skutkiem byw a stosowaną.

Substancje, lekki płynne, jak eter, chloroform, 
gaz świetlany, kwas węglany tp., które mogą być j rzez 
skórę bez trudu w organizm wprowadzone i napowrót 
w moczu znalezione, są obecnie naukowo stwierdzone. 
Należy spróbować pojedynczego eksperymentu i położyć 
okład z ilgotnego tytoniu na okulice żołądka, aby 
w k.lku minutach silne bole wystąpiły.

Na tym dopiero w najuowizym czasie um^ętności . 
przyswojonym fakcie, opiera się założony przez Romana 
Weis8manna s y s t e m  l e c z e n i a  c h o r ó b  n e r w o 
w y c h .  Kto cierpi t a  porażenia poapoplektyczne, lub na 
nerwoból głewy, migrenę, bezsenność, rozdrażnienie, lę- 
kliwość lid., a chce się poznajomić z osiągniętym n i e 
s p o d z i e w a n y m  skutkiem, niech sobie sprowadzi 
«8iążeczkę w 21. wydaniu r () c h o r o b a c h  n e r w ó  w", 
którą franco i bezpłatnie nabysi można przez aptekę K. 
Krzyżanowskiego we Lwowie. 741
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JAN JARZYNA,M

E la s ty c z n e  w a łe c z k i
najlepszy i najtańszy środek do zaopa 

trywania drzwi i okien od przeciągu.

KIT i GIPS do okien
poleca

J ó z e f  H a n k e ,
Lwów, Rynek 1. 38. 1962

Hotel Europejski 1020

Magazyn wyrobów |ubilorsklcb, złotych I 
srebrnych poleca znaczny zapas wrrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem ic własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędn ych fabryk .krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany.

O O O O O O O O O O O Q O Ol BIURO DZIENNIKÓW §
 ̂ we Lwowie Q

ulica Karola Ludwika I. 9 , Q
przyjmuje prenumeraty i ogłoszenia A 

■ dla wszystkich gazet całego świata X 
Q po oryginalnych cenach redakcyj- y  

nych. 1826 A
o ooooOoooooooo

W A ŻN E D LA  KUPCÓW  !
P r a c o w n i a  pudełek do herbaty, na 
perfumy, cukierki, kwiaty, delikatesy, 
w Zain r. rstynowie 1. 193. Ludwika Gło
wackiego, poleca swoje wyroby P .  T . 
K o p c o w i i  P . T . P n b l i c z n ó ś c i  p o  
c e n a c h  n a j n u i i a r k o w a u s z y c h .  

Wzory i cennifii bezpłatnie. 
Opakowanie przy odbiorze 600 pudełek 

bezpłatnie, poczta w miejsou. 1996

F a t e n t - S p a r o f e n

„ V u lc a n “

H i ! P bietet
Yurtheile wie

ji; ■11 i1! (i'
l :i »
1 | | i

kein Ofen der 
Welt.

• ■sfP ^ Fabrik:
ioe Ml ji W. Thnrsfleld

W len, IV . Bez.. V lctorg. 99.
Prospecte  frei.

N a jn o w s z e

PLEDY i KOCE
a n gie lsk ie

nadeszły do 2009

MAGAZYNU A! LA VILLE DE PARIS
L w ó w , P l a c  H a l i c k i  3 .

G a b r y e l  S ła r k .
Ó A A A A A A » A J U V i  J k J U  )
4  Z M IA N A  L O K A L U . •
4  Znany zaszczytnie od la t trzydziestu I 
J  MAGAZYN i PRACOWNIA , 
j  wyrobów jubilerski eh, ( 
j  złotych i orebrnych
v  oraz 1741 1
N s k ł a d  s r e b r a  c h i A s k i e g o  1
^  pod firmą:

i  KABOL YDLKERI STB
^  został przeniesiony z Rynku

4 na p la c  INIarjacki
^  do hotelu Francuskiego. b
C V V  V W Y W V W V O

T ylko 3  z łr .
Najodpowiedniejszy

podarek na gwiazdkę!
(Pamiątka po umarłych). 3023

P ortuty l i e M c i  naturalnej,
indług każdej fotografji. Zadatek 1 złr. 

Podobieństwo pod gwarancją. 
Bosfareza się w przeciągu 10 dni. 

Fotografja nie psuje się. 
Premiowany Zakład artystyczny

S1EGFH1ED BOD ASCIIER,
Wien, II. Grosse Pfarrgasse 6.

3 0 0

1

otrzymała 

W Ł O S K O  - T Y R O L S K A

O W O C A R N IA
i

HANDEL DELIKATESÓW

Fr. Schleichera
we Lwowie 

róg ulicy Sykstuskiej I. 2.
i sprzedaje takowe najtaniej 

polesa także na zamówienie świeże

S Z P A R A G I
t

SZA M PIO N Y.

Pewny środek na zasadzie licznych 
prób I

„ E X S IC C A T O B «
Niezbędny dla każdego z pp. budu

jących, dróg żelaznych i t. p.
Broszurki bezpłatnie.

A dres: H i t l e r ,  „ E i s i e e a t o r . “ 
Kraków. ] 951 a

Marony tyrolskie, 
P ig w y tokajskie,
F igi snltańskie. 
D aktyle marokańskie, 
Rodzynki m alaga na ga

łązkach.
M igdały w łupinkach, 
Śliwki bośniackie, nie- 

dymione, kompotowe i deserowe
poleca handel 1947 c

St. Markiewicza
we Lwowie, w R ynku  l. 42.

Jednie Mamcia

w e  L w o w i e  1022
o d  r o k n  1 8 5 3  I s t n i e j ą c a  o s ia d a  
w ł a s n y  s k ł a d  N a jle p s z e g o  P IW A  
O K O C IM S K IE G O  z  b r o w a r u  
J a n a  G b tz a  w O k o c im ie ,  k tó r e  
sw ą  d o b ro c ią  w s z e lk ie  in n e  p iw a  
p r z e w y ż s z a ,  ja k o  te ż  P I W A  L W O - 
W S K IE G O  z  b r o w a r u  J .  I . i l i e n -  
C elda  1 8 p . w e  L w o w ie . N a jp r z e 
d n ie js z e  p iw o  o k o c i m s k i e  k o -  
n z in je  b i o r ą c  d o  d o m u  2 4  o t . ,  
za ś  lw o w s k i  l e ż a k  m a r c o w y  
16 o t .  z a  l i t r .  S łu g i  p o s y ła n e  d o  
m n ie  p e  p iw o  m a j ą  w y k a z a ć  się  
m o im  b ile te m  n a  d o w ó d , że  p iw o  j 
s  m e j r e s ta u r a c j i  p o c h o d z i .  K u - ! 
c h n ia  z d r o w a ,  s m a c z n a  i  ta n ia . ; 
W y b ó r p o tr a w  w ie lk i .  C o d z ie n n ie  
w i b o r n e  f l a c z k i  i  in n e  g o rą c e  
ł z im n e  p r z e k ą s k i  ś n ia d a n k o w e .  
U słu g a  s k r z ę tn a  i  r z e te ln a ,  p ł a t n i 
c z y m  za ś  s a m  je s te m .  Polecając się 
łukow ym względom Szanownej P. T. Pu

bliczności, K reślę  s ię  uniżonym sługą

Safln la Toepfer,
właściciel restauracji pod L 12, 
przy Ml. Trybunalskiej we Lwowie.

H A N D E L

Karola Bałłabana
w e  L w o w ie

poleca
w s z y s t k i e  g a t u n k i

K A W Y
w smaku czystym i aromatycznym 
5 k. Mocca arabska . zł. 10-80
5 „ Jaw a złota . . . „ 10’80
5 „ Ceylon grubo ziarn. „ 10-80 
5 „ „ ś re a n ia . . „ 1O40
5 „ Kuba wyśmienita . „ 10-— 
5 , Laąuaira gruboziain. „ 9-60 
5 „ Guatemala . . . „ 9'20
5 „ Sintos . . . .  „ 8'80
Franko na każdą sta ję pocztową 

W G alic j i .  1919 a

P r a c o w n i a  o b u w ia

Wawrzyńca Wiszniewskiego
we Lwowie, 

plac Bernardyński liczba 11, 
poleca wszelkiego rodzaju obuwie męzkie, 
damskie i dziecinne po cenach najumiar- 

kowańszych.
Obuwie systemu prof. dr. Jaegera  

(sukienne) i prof. Mullera (prawidłowe). 
N o w o ś ć  i

Obuwie wykładane wewnątrz mate- 
rją nieprzemakalną i nieprzepuszczającą 
zimna. Nowy ten wynalazek zbadany 
został przez korporację paryską, wiedeń 
ską i przez fachowców został uznany za 
nadzwyczaj praktyczny i celowi odpo
wiedni.

Obuwie takie nadaje się szczególnie 
do polowania i dla osób mających wiele 
do czynienia na zimuje i słocie, ja k :  dla 
żandarmerji, wojskowości i t. d.

Excelsior now;, sposób przymocowy
wania guzików do obi.wia damskiego bez 
przyszywania i t. d. i t. d. 1957

I V  C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie .  - p a

Ju lia  B e r g e r
Iw ó .r ,  ulica Halicka liczba 21.

Ubrania
d l a

Dzieci.
P ł a s zc z yk i  na 

zimę.
Sukienki  dla 

dziewcząt .
Garni tury  dla 

ehł  pcó*\
W y  r aw ki  dla 

niemowląt.
Wy ro b y w ł ó cz 

kowe.
Poń-zos?k 
Sznurówki .  

Z a k ł a d  
t  a  ł  o  z  o n  y  

i*. l s t ) 3 .

Zlecenia z prowincji wykonuje się 
ryańło i starannie li za podaniem 
nieku dziecka.

Najwyższo odznacz: Hamburska wystawa rzemiosł I przemysłu 1889.
Bawini'  ^ " n o w y ,  gruboziar. 
ŁdlYiUł kilo złr. 4-15
Mondry tłuste, 12-15 w paczce 2'15 
Łotoslo śledzia, trw. około 3 ) 2-1-5
Kielstie szproty 2% mo 145
2 skrzyaki 2 05, 4 skrzynki 3'80 
Śledzie pełne ok. 25 szt. w b. 1'70 

„ t łu s t .  „ 30 „ • 1-65
» » » 45 „ 1-50
.  a .  70 „ § 1-30
„ maryn. 30 „ „ 180

Rolada rycia około 36 w becz. 2 — 
Rosyjskie -ardynki ok. 120 szt. 1-75

KiBlSfcc wielkie ,
B y d lin k i małe 
Węgorz w galir .  £

olbrz. okołj 30 szt. 2-— 
40 „ 2 -  

140 „ 1-65 
ubv. bar. 3-70

'  .  7. .  *15
prima 1 - 3-40

’/ 2-—n l i n
Klippfisze, suszone, białe, sk. 2 45

Świeże ryby morstie:
Płastugi, skrzynki . . złr  2-—
Dorsze, Cabl au . . . „ 215  
Scholle, Jeryki morskie „ 2-15 
Wszystko franco za pobraniem

p o l e c a
E U  Onkfllł Altnno Cenniki szczegółowe

. U .  Duli U l i ,  iUlUUd koło Hamburga gratis i frauco. 
Najwyższe odznacz.: Hamburska wystawa rzemiosł 1 przemyblu 1889.

M AGAZYN F U T E R

P . C Z A P C Z Y Ń S K I E G O
w e  L w o ic ie ,  u l ic a  H a l ic k a  lic zb a  1.

Poleca: 1824
F u t r a  d o  p o d r ó ż y  damskie i męskie. 
F u t r a  d a m s k i e  we wszystkich najnowszych 

fasonach, mianowicie: f a t r a  p a l e tu to w e  d a m 
s k i e  na sposób męski, p.ękny nowy fasou d o l 
m a n ó w  1 r o to u d .

F n ł r a  m ia s to w e  m ę s k ie  i owy fasou. 
K o ł n i e r z e  i Z a r ę k a w k i  damskie «e 

wszystkich iiiiiżlicych gatunkach.
C z a p e c z k i  f u t r z a n e  d a m s k i e  nowe 

fasony.
C z a p k i  i k o ł p a k i  męskie barankowe, 

bobrowe, sobolowe.
W ie r z c h y  g o to w e  do futer damskich

i męskich.
M a t e r j e  w wielkim wyborze na wierzchy 

męskie i damskie po c-enach fabrycznych (wzory 
najnowsze).

S k ó r y  we wszystkich gatunkach pojedyńczo 
i hurtownie.

Zamówienia za nadesłaniem miary wykonuje 
s n m ł e n n l e  i punktuslnie. Za trwałość nabytego 
towaru gwarantuje. C e n y  u m i a r k o w a n e .

Cenniki na żądanie franco.
IOOOOOOOOOC OÓOOOOOOOi

B i e l i z n ę  m ę z k ą
(n o w y  k r ó j  f r a n c u s k i )  1175

w  n a jw ię k s z y m  w y b o r z e
jako to :

( K oszule, kalesony, kołnierze, m ankiety, skarpetki, chustki 
do nosa kolorowe (now ości) i białe

p o  l e c a

główny skład c. k. uprzyw. fabryki płócien

§E D . OBERLEITHNERA SI22S!
q  we Lwowie, plac Marjacki. 1. 8.

OOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOł

Wiedeński Magazynku Louvre” we Lwowie 
plac Kapitulny liczba 3.

E. M  B E R N F E L D  z  W i e d n i a
Poleca najnowsze s t a n i k i  t r y k o to w e  zimowe: gładkie po 

złr. 2-50, z ubraniem jedwabnem złr. 375, najlepszy gatunek złr. 5 50. 
Prócz tego najnowsze s t a n i k i  t r y k o to w e  J e r s e y  na koneerta, 
teatr i szczególne okoliczności. — Nowości w k a p e l u s z a c h  d a m 
s k ic h ,  welonach, wstążkach, koronkach, J ich u s , czepeozkach, poń
czochach i wyrobach pończoszkowych. — Wielki wybór r o b ó t  
r ę c z n y c h  i  b ie l i z n y  d l a  d a m  l d z ie c i .  — Szczególniej pole
ceń a godue j e d w a b n e  a t ł a s o w y  k o ł d r y  w barwach : czerwonej, 
różowej, niebieskiej, żółtej po 850  ; z a t ł a s u  w e łn i a n e g o  po 6 50.

K o c y k i  (C h e n iłle )  prawdziwe wschodnie po l ’2->, większe 
po 2-50 i 3 złr. Angielskie patentowane koce flanelowe po 2'20.

.  Derki na konie po 154,180, angielskie po 2 50
1 i 4. Koce podróżne i do sań z imitacją skóry tygry

siej po 6 90, najlepsze 8 50 do 12. Wschodnie firanki 
tuuetańskie z dwóch części 3 7 5 ; kompletne firanki 
jutowe skłidajace się z 2 części, 1 draperji i 2 spięć 
175, najlepsze 2 20 i 275. Odpasowane białe firanki 
koronkowe, 2 części na całe okno 190 i 2 50, najlepsze 
3 90. Resztki chodników 8—12 metrów, cała resztka 
3 —4-50. Oddział dla aywanów, kocyków przed łóżka, 
koców i derek na piątrze.

Zamówienia z prowincji uskutecznia się sumien
nie za pobraniem.

Towar zwrotny przyjmuje się bez trudności. 
Ilnstrowaue cenniki gratis i franko.
Zamówienia prosimy adresować do

Magazynu „au Loiivre“ we Lwowie, pl. Kapitulny 3, lub do E. M. Bernfelda.

* € > ■ € > € > € > ■ 0 -0 -0 -€> €3"€> G "€> * 
H E R B A T Ę  F am ilijną

y* k i lo  I  SO i  2  złr .
Znakomite WfSIEWKI z herbat

7* k i l o  1 1 0  i  złr. 1 7 0
p . - l c c n  h a n d e l

ALBERTA SZKC WRONA
Lwów,  Plac Marjacki I. 7.
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B A D E N  pod W IE D N IE M
S e zo n  z im o jty .

Począwszy od 16. Października aż do rozpoczęcia sezonu letniego 
urządzoną jest odpowiednia wszelkim warunkom r a c jo n a ln e .)  K u r a c j i  
k ą p i e l o w e j  iv z im ie  k ą p i e l  o s o b n a  i w s p ó ln a  A n to n a  od
7. rano do 1. w południe do użytku.1 D o b r y  t e a t r .  K ą p i e l e  p o ł ą 
c z o n e  s ą  z p o k o j a m i  dworu książęcego zapomocą ogrzewanych ganków. 

C e n y  szczególnie m i e r n e .  — Ogrzany i udekorowany deptak. — 
Wiadomości udziela: Z a r z ą d  m ie js k ic h  k ą p ie l i .  113

N a s z e  paten,  same sobie gaz wy 
twarzające lampy, wy daj ą  pięknie

  świ ec ące  płom enie g az ow e i są
bez knota, bez cylindra, bez ruiocią 
świ et lna 10 do 100 ś w i e c ;  pająki,
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p r z e n o ś n e : 
trów, si łą
latarnie,  iampy robocze, piekarskie,  do lutowan a 
i piecyków.  ] M T  Najlepsze oświetlenie ul e
L a m p a  próbna wraz z 0( akowan'em 4 złr. * ^ 8  
Dla domn, f a b r y k  hut,  browarów,  f a r b ia rn 1 
raydlarń i t. d. „Sturmbrenner“ do budo |/ w w v |
wli  (zi mii.st pochodni;  i do robót w polu.

TfTTpTpF A “ Aparat gazowy z rurociąeiom, 10 — 500, 
j L U i lL lA i l .  płomieni dla oświetlenia całych zakładów, 
i lab"ra'orjów do celów świetlnych, ogrzewania i lutowa
nia. Świadectwa do przeglądu. Ilustrowane cenniki gratis

<

i
ZM IANA LOKALU.

s a d i o w s k i T m a r k i e w i c z
p r z e n i e ś l i  sw ó j

HANDEL KORZENI, WIN i DELIKATESÓW
fO£n Rynka Nr. 23 do lej samej Kamienicy z frontom do Katedry.

>
>
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>
>

feerson Boehm &  Rosenthal, Wiedeń, Fridrichstrasse Nr. 9.
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Zaopatrzywszy tak iw. świeżo i obficie, polecają się jak  dotąd dozua- 

wanej życzliwości i względom P. T. Publiczności. J«)p3

Dr og ner ja, wyrób i skład materjałów aptecznych

M ik o ła ja  K a r c z e w s k ie g o

ZYG M UNTA RUCK ERA.
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D r a  F O P P A ,
PROSZEK

są znakomitemi środkami dc konserwowania zębów i nadania 
śnieżnej białości. Cena pudełka proszku 63 ct., pasty 35 ct.

c e s .  k r ó l .  n a d w o r n e g o  d e n t y s t y
i PASTA 00 ZĘBÓW

im

Słynne mydło książęce Kielhausera
wydelikaca cerę nadaje jej świeżość i białość i odznacza się bardzo 
____________ przyjemnym zapachem. Cena 1 mydła 45 et.____________

PASTYLKI TAMARYNDOWE HELLA
środek przyjemnie rozwalniający przy wszelkich dolegliwościach 
żołądka z nadzwyczaj dobrym skorkiem używany. Cena pudełka 
__________________zawierającego 12 pastylek 75 ct

GROL1CHA HAIK MlLKOX
jest to mleko posiadające tę własność, że przywraca siwym włosom 
ich pierwotną barwę jasne lub rude włosy przez używanie tego środka 

ciemnieją. Cena flaszki 1 z ł r .  wielkiej 2 złr.___________

Dra Kiesowa sławna i skuteczna
A u g s b u r g s k a  e s e n c j a  ż y c i a

doskonały środek domowy przeciw cierpieniom żołąuka, ich następstwom, 
jak : holu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. Cena 50 ct. i 1 złr.

K r o p l e  ż o ł ą d k o w e  św .  J a k ó b a
z nadz rybzaj dobrym skutkiem używane przy katarze lub kurczu 
żołądkowym, kolce, zgadze, żółtaczce, chorobach wątroby i nerek. 

Flaszka mała 60 et,, wielka 1 złr. 20 et.
H e r b a b n y  V g o

Syrop z podfosforanu wapna żelazowego
wypróbowany środek przeciw chorobom krwi i płuc, błędnicy, skrofu

łom, anemji, suchotom w ich zarodku itd.
Cena flaszki z broszura dr. Schweizora 1 złr. 2-5 ct.

Czerny’ego orjcntalne mleko różanne
doskonały środek przeciw plamom wątrobianyai, piegom, pryszczom, 

opaleniu słonecznemu i innym nieczystościom skóry.
Cena flaszki 1 złr.

Pragska uniwersalna maść domowa Fragnera
najlepszy środek gojący wszelkie rany, bolączki i opuchnięcia. Rany 
nawet najbardziej zastarzałe goi natychmiast, w puszkach po '25 i 35 ct.

PUDER Lohsego (Fettpuder)
biały, różowy i kremowy, odznacza się nadzwyczajną delikatnością 
nie zawiera żadnych metalicznych składników, przylega dobrze do 

twarzy i jest zupełnie nieszkodMwym. Cena pudełka 80 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI krew czyszczące
doskunały środek domowy przeciw zatkanin, kurczom żołądkowym itd. 

|1 pudełko 15 pigułek 21 ct. 1 rulon 6 pudełek zł. 1 ■ 05j 
Prawdziwe tylko z czerwnnem facsimile podpisu wynalazcy.____

HeicHb.u nalski proszek astmatyczny
łyżeczka kawowa tego proszku zapalona, wydaje dym który wziewany 

nadzwyczajną ulgę sprawia chorym na astmę cierpiącym. 
________________________ Cena pudełka 70 ct.________________________
TkT • _  Ekstrakt miodowo-ziolowo-słodowy
X ll6  JLoiSZloJ iż takie cukierki L. K. Pletscha w Wrocijwiu
zbawieni ie działają przy wszelkich cierpieniach piersiowych i krtani, 

jak pr*y kaszlu, kokluszu zaflegmieniu itd.
Llaty dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. I wielu innych osobistości.

Maść S ich u lsk iego
zaleca się przy obecnej porze roku iako bardzo zbawienny środek 
do wygubienia piegów i opaleń słonecznych, a to w jak najkrótszym 

czasie. Cena słoika 3-5 o*. większego 70  ̂ct.____________

K R O P L E  M A R J A C E L S K 1 E
znakomity i bardzo poszukiwany środek przeciw żółtaczce, cuchnącej 
woni z ust. kamieniom moczowym i w ogóle cierpieniom przewodów 
pokarmowych śledziony i wątroby. — Cena 40 i 70 ct. — Baczność 

przsd falsyfil atam__________________________

Aptekarza F. J Kwizdy z Korneuburga
P ł y n  g o ś ć c o w y
jes t najlepszym środkiem przeciw wszelkim chorobom gośćcowym, 

leumatycznym, uerwobolom itp. Cena flaszki l złr.

w e  L w o w ie ,  p r z y  u l ic y  O r o d c c k ię j  l ic zb a  7 5  
utrzymuje także na składzie 

pożądane wyroby lecznicze P IO TR A  K R O K IEW IC ZA , aptekarza w Krakowie.
Znane or.e są już w kraju naszym powszechnie, pod względem skuteczności 

swej, dla tpgo też sprawiają, one zaciętą i niemiłą koukurenoję obcym wyrobom 
leczniczym zagranicznym, specjalnym, które nieraz dla chorych stawały się ludzącemi.

Liczne zaś uznania i podziękowania za wyroby lecznicze, nawet od osob 
wysoko położonych, nie będzie nikomu trudnem w kraju naszym do zbadania. 

Cenniki i prospekta przesyła się na żądanie darmo.
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwretuą poez ą. ifi3 2

E l a  n ie z w a ż a j ą c y c h  n a  m o d y !  

Handel sukna i towarów we lnianych Miodnych

Jan W allach i Syn
we Lwowie, Rynek liczba 33.

K o k  z a ł o ż e n i a  1 8 1 1 .

Poleca materje zimowe roku zeszłego, również 
resztki tychże, po bardzo zniżonych cenach.

25000
par spodni zimowych z doskonałych tęgich materyj berneńskich wysprztdaje się 
po bajecznie taniej cenie. Właściciel pewnej wielkiej, pożarem dotkniętej fabryki 
sukień mę/.kich, musiał dla zaspokojenia wierzycieli spieniężyć szybko zapasowych 
25.000 spodni. Postanowiono tedy parę tych z u p e ł n i e  g o to w y c h ,  p o d ł u g  
n a jn o w s z e j  m o d y  w ic d e d a k le j  s p o r z ą d z o n y c h ,  l ę g ic l ł ,  g r j b ą r h  

c i e p ł y c h ,  h e z p l a m n y c k  1 d o b r y c h

m ę z k i c h  s p o d n i  z i m o w y c h
l i i .  sorta | 11. sorta 1 1. sorta I

tylko zł. 1‘40 [tylko zł. 1 -90] t j lso  zł. 2 4b|

662

niemal tylko za cenę roboty, i dostanie każdy dokładnie leżące spodnie, kto poda 
miarę kroku i obwód brzucha. O ś w ia d c z a m  J e s z c z e ,  ż e  p r z y j m u j ę  
u a p p w r ó t ,  j e ż e n  s p o d n ie  n i e  p o » ia u i» ią  w y m ie n io n y c h  p r z y m i o 
tó w . W interesie szan. czytelników pisma tego leży, rychło zamawiać, gdyż azieunie 
przychodzi setki zamówień, a każda p -i t ja  zamawia naraz po 2, 5, 10 i więcej par 
spodni, przeto zapas na długo nie starczy. Rozsyłka tylko za pobraniem, lub za po- 

pr/.edniem nadesłaniem pieniędzy, a zamówienia należy wprost zwracać do

magazynu sukien A p fe l w  W iedniu, I. Fleischm arkt

i jflę-4

F A B R Y K A  M A S Z Y N

T -  B R E D T A
w  O ttyn ii

przy dworcu kolei Lwowsko-Czerniowieckiej
poleca

s w e  w y r o b y
maszyny, ketły i przyrządy

dla

g o rz o lń , m ły n ó w , ta rta k ó w ,  
k o p a lń  i d e s ty la rn i n a fty .

O dlew y z żelaza i m etalu
p o d ł u g  w ł a s n y c h  ■ n a d e s ł a n y c h  m o d e l i .

Transmisye
najnowszego systemu amerykańskie 

zwyczajne.

Ł o ż y s k a  S e lle rs a .
K o ła  p a so w e  wszelkich wymiarów.

K oła zę b a te  proste, stożkowe i ślima- 
| kowe z ielazneini i drewnianemi zębami.

W a ły  toczone i polerowane.

Ł ą c z n ik i  tarczowe i mufowe.

Reperacje wszelkich maszyn wykonuje prędko i  po um iarko
wanych cenach. 1979 a

Wydawca i rpdAktor odpowiedziftlpy: J ó z e f  L * i k o w n i c k i . Papier § fabryki czerfańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polakiego", pod zarzgdem Z y g m n n U  H a t a o i ń o k i e g o .


